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Dzisiejsze 
siadjum stosunków 
polsko-niemieckich 
a prasa niemiecka.

I.
Od pewnego czasu zauważyć się daje w 

prasie niemieckiej coraz większe zdenerwowa­
nie w sprawie tego rozwiązania kwestji pol­
skiej, któremu początek dał akt listopadowy 
Mocarstw centralnych. Gdy dawniej słowa 
krytyki pod adresem kanclerza, którego prze- 
flewszystkiem czyniono odpowiedzialnym za 
śmiały ten krok polityczny, wypowiadały wy­
łącznie pisma opozycyjne, odmawiające Beth- 
Inannowi - HoIIwegowi wogóle zdolności po­
litycznych, jakich wymaga od kieru jącego mę­
ża stanu chwila przełomowa Niemiec, gdy da- 
jwniej krytyka obserwowała nawet wśród tych 
kół pewną ostrożność i rezerwę względem po­
laków, to obecnie dostrzedz można w pismach 
rozmaitych kierunków wszystkie odcienia za­
wodu od zniecierpliwienia i niezadowolenia 
¡począwszy aż do wybuchów gniewu. Gromy 
ppadają nietylko na iniciatom nnwat 
względem polaków lecz także na objekt tejże 
polityki: na naród polski. Prasa niemiec­
ka przegląda bilans ośmiomiesięcznej pracy w 
jiróleslwie i spostrzega z rozczarowaniem, że 
rzeczywistość nie odpowiada spodziewanym 
owocom. Pojawiają się tedy szybko sformuło­
wane zarzuty o niewdzięczności i nielojalności 
polaków, o ich zamiarach wrogich względem 
jnocarstw centralnych, o wpływach nadmier­
nych maksymalistów, których nie zadowala 
program niemiecki.

. Z tego nastroju korzystają oczywiście gor- 
Jiwie wsz e c hn i e ra c y, którzy od samego 
początku nieprzejednanymi byli wrogami 
Wszelkiej samodzielności polskiej. Wichrzą oni 
I podburzają, obecnie zaś do tego stopnia już 
pię czują na silach, że występują wręcz z sfor­
mułowanym „programem“ polskim, albo ra- 
iszej antypolskim, który podajemy na innein 
miejscu.

Tym wpływom też zapewne marny przede­
wszystkiem do zawdzięczenia, że z sceptycyz­
mem w sprawie polskiej łączy się niechęć do 
polaków, przybierająca nieraz wyraz nienawi­
ści, a po zwykłej tyradzie na temat niegodno- 
ści i niewdzięczności kończy wywody publicy­
stów niemieckich pogróżka,’ że przesłanki, któ­
re ongiś powołały do życia akt 5. listopada, 
przestały obecnie istnieć i obowiązywać rządy 
państw centralnych. „Jeżeli akt listopadowy — 
Pisze wszechniemiecka »M a g d e b u r g e r 

co wyda je się nieuniknione, urzeczywi­
stnić się nie da, należy znaleźć odwagę dla 
gruntownej rewizji naszej dotychczasowej po­
lityki na wschodzie. Rysują się dwie możliwo- 
ici: podział Polski z Austro - Wę- 
irami, albo z Rosją; ale oba rozwiązania 
ią niepożądane i niezupełne. Najlepsze byłby 
lal akt 5. listopada. Skoro jednak polacy nie 
:hcą go uznać, będziemy musieli zeń zrezyg­
nować.

Inny typ odpowiedzi stanowią słowa Je- 
fzego Bernharda w »Voss. Ztg.<, który wy­
rzuca dawnemu kanclerzowi, że pokój odrębny 
F ^osia byłby możliwy, gdyby nie jego roz­
wiązanie kwest ji polskiej. A wiemy, że w tym 
pokoju odrębnym z caratem i później z Rosją 
Rewolucyjną pokładała nadzieję wielka rzesza 
Polityków niemieckich, spodziewając się po nim 
Przyspieszenia zwycięskiego końca wojny. Dzi­
siaj nie ulega wątpliwości, że stronnictwa po- 
jUyczne w Rosji, z wyjątkiem może grupy Le- 
Pma, nie upatrują szczęśliwego zakończenia 
Wojny na podstawie pokoju odrębnego z Niera-

, Z.licznych tekstów i cytat niemieckich uaj- 
Spokojniej i politycznie najściślej uchwycił 
jjednak jądro rzeczy znany uczony i polityk 
Piemiecki prof. Delbruck, mówiąc pom. in: 
h , naszym stosunku do polaków tkwią nie­
-kończone trudności, które budowę państwa

polskiego stawiają w znaku beznadziejności.“ 
Dorównują takiemu określeniu sprawy polsko- 
niemieckiej wywody dobrego znawcy stosun­
ków polskich Wilhelma M a s s o w a w »Deu­
tsche Politik«, jak to jeszcze wykażemy 
poniżej.

Bo przedewszystkiem na bezowocność ska­
zane są, ze stanowiska politycznego, wszelkie 
oskarżenia polaków o nielojalność i niewdzię­
czność. Wychodząc z założenia, że względem 
narodu polskiego spełniono dobry uczynek, za 
który należy się wdzięczność twórcom państwa 
polskiego, wtłacza się całą kwestję polityki 
polsko - niemieckiej w sferę czysto uczucio­
wą, co jest oczywiście przeciwne realnemu poj­
mowaniu interesu politycznego. Przytacza się 
wtedy albo słowa Bethmanna - Hollwega, że 
w polityce niema sentymentów, nadużywając 
ich i sprzeciwiając im się zarazem, albo cytuje, 
jak to świeżo uczyniła »Deutsche Wacht«, wy­
chodząca w Bonie, słowa Bismarcka: „Skłon­
ność do zapalania się dla innych narodowości 
i narodowych dążeń, także wtedy, gdy je moż­
na urzeczywistnić jedynie na koszt własnej oj­
czyzny, jest formą choroby politycznej, której 
gieograficzne rozszerzenie niestety ogranicza się 
do Niemiec“. I zapominają wtedy publicyści 
niemieccy, że tenże sam żelazny kanclerz zale­
cał nieliczenie na wdzięczność w polityce. Ja­
koby zresztą odgrzewanie słów wypowiedzia­
nych nawet przez wybitnych polityków przy 
jakiej okazji i tam właśnie odpowiadających
potrzebie chwili, rozwiązywać mogły tego ro- uzaju pluniemy co n n
Przyczyny zastoju w budowie lp^Tsi,?mPpÖ?- 
skiego leżą oczywiście głębiej, dotyczą rzeczy 
hardziej zasadniczych, mają swoje wytłuma­
czenie psychologiczne i rację rozważnych kal­
kulacji politycznych. Pojmują to ludzie tacy 
jak Delbrück i Massow,

M zäratfm sie
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W sytuacji poważnej, pod znakiem zmiany 
kanclerza i w obliczu doniosłych zadań polity­
ki wojennej zbiera się jutro Parlament niemie­
cki na posiedzenie. Między ostatniem jego po­
siedzeniem a jutrzejszem leży pięć dni kryzysu, 
pełnych trudności i zawikłań. Nominacja Dr. 
Micliaelisa kanclerzem trudności tych nie usu­
nęła zupełnie. System Betlimanna-Hollwega u- 
legl rozbiciu, ale czy system Michaelisa okaże 
się lepszym, tego jeszcze dziś nikt powiedzieć 
nie może. Już przeciągająca się nadmiernie nie­
pewność co do zmian osobistych w wyższych 
urzędach Prus i Rzeszy wskazuje na to, że po­
łożenie nie jest łatwem. O obsadzenie urzędu 
spraw zagranicznych wszczęła się tak gwał­
towna walka między prasą lewicy a gaze­
tami wszechniemieckiemi, jakiej oddawna nie 
widziano. Dalsza kwest ja — sparlamenta- 
ryzowanie rządów w Rzeszy — nowe wy­
lania trudności z powodu oporu Centrum, któ­
re zresztą idzie obecnie z lewiąc, przeciwko sy­
stemowi parlamentarnemu jako niezgodnemu z 
charakterem związkowym Rzeszy.

W tej chwili sprawa rezolucji poko­
jowe, wniesionej przez part je większości Par­
lamentu, największe budzi zainteresowanie. Ale 
i tu przeciwieństwa krzyżują się w sposób go­
rący. Prasa -wszechniemiecka przypuszcza z 
dnia na dzień szturm gieneralny przeciw rezo­
lucji, przedstawiając ją jako ciężki błąd poli­
tyczny, który osłabia wolę zwycięstwa w Niem­
czech a wzmocni energję przeciwników. Obe­
cnie i były sekretarz stanu marynarki T i r- 
pitz wystąpił publicznie przeciwko rezolucji 
w piśmie, które podajemy poniżej.

Mimo to Centrum, postępowcy i 
socjaliści ohstają przy uchwale­
ni u r e z o 1 u c j i, licząc jeszcze na sukurs nie­
których posłów nar. liberalnych i innych mniej­
szych grup Parlamentu. Z Berlina donoszą, że 
wydział międzypartyjny odnośnych trzech frak­
cji postanowił.jednomyślnie stawić rezolucję na 
porządku obrad. Została ona już też wniesiona 
do biura Parlamentu w formie rezolucji do 
2-giego czytania kredytów wojennych. Głoso­
wanie nad nią nastąpi zatem jutro, lub najpóź­

niej w piątek. Podpisanych jest pod rezolucję 15 
posłów, a mianowicie socjaliści Dr. David, 
Ebert, Molkenbuhr, Scheidemann i Dr. Süde- 
kum, postępowcy Fischbeck, Gothein, Hauss - 
mann, Dr. Mueller z Meiningen i v. Payer, a z 
Centrum Erzberger, Fehrenbach, Hauss, Dr. 
Mayer i Mueller z Fuldy.

Partje prawicy gotują się z wniesieniem 
kontrrezolucji, akcentującej wolę zwy­
cięstwa. Ostateczne stanowisko wobec rezolucji 
zajmą frakcje na zwołanych na jutro przed po­
łudniem posiedzeniach frakcyjnych.

Koło Polskie, jak już donosiliśmy, 
wstrzyma się od glosowania z umotywowaniem 
zlożonem w osobnej deklaracji.

Z kół parlamentarnych donoszą do »Beri. 
Tgbl.«: Oświadczenie partji większości o ce­
lach pokoju zostanie dziś po południu formal­
nie przedłożone Parlamentowi. O zrezygnowa­
niu z oświadczenia tego nikt ani na chwilę nie 
pomyślał, jak to możemy zapewnić w przeci­
wieństwie do rozmaitych pogłosek. Bezustanne 
rniędzyfrakcyjne narady odnosiły się po części 
jeszcze do ostatecznej redakcji rezolucji. Poza 
tem zachodziła wobec położenia obecnego oczy­
wiście jeszcze potrzeba utrzymania kontaktu 
między partjami. Co do stanowiska kanclerza 
wobec tej rezolucji panuje wprawdzie w ko­
łach parlamentarnych i dziś jeszcze zupełna 
niepewność. Nie liczą się jednakże ani z zupel- 
nem odrzuceniem, ani t-ż z przyjęciem bez za­
strzeżeń, przypuszcza się raczej, że kanclerz u- 
tożsami się jedynie z kierunkiem oświad­
czenia większości z pewnemi zastrzeżeniami 
dyplomatycznemu

* fa pCSSin.) . ___ _ _
znany poseł centrowy, który dał tu inicjatywę 
— zmierza się z poparciem opinji do tego, by 
Parlament po wysłuchaniu mowy kanclerza w 
„wotum“ sformułował zapatrywania swe o wy­
tycznych polityki Rzeszy, jakich spodziewać 
się należy po tej mowie.

Przeciw temu podnosi się, że regulamin 
Parlamentu nigdzie nie przewiduje możliwości 
takiego wotum. Glosowanie takie zaprowadzo­
ne zostało także, przez nowy regulamin jedynie 
jako zakończenie nad debatami interpelacyj­
nemu Lecz nawet gdyby przeprowadzić można 
formalnie takie glosowanie, drogę tę odrzuciła­
by conajrnniej lewica Izby; uważa ona za non­
sens dawać mężowi stanu, który — jak chyba 
nikt przed nim — objął urząd swój jako no­
wicjusz, natychmiast wotum zaufania albo 
(choćby tvlko warunkowane) wotum niezaufa- 
nia. (Mógłby wprawdzie Parlament za pomocą 
wotum swego wyrazić, czy oświadczenia nowe­
go kanclerza usprawiedliwiać zdają się zaufa­
nie. ~~ Red. »Beri. Tgbl.«) Poza tem przypusz­
cza się w Parlamencie, że Izba w szerokiej mie­
rze skorzysta z możliwości debatowania nad 
mową kanclerza i tem samem nad calem Do­
łożeniem wewnętrznem i zewnetrznem i że z 
tego powodu także posiedzenie piątkowe wypeł­
nione zostanie wielką debatą polityczną. W 
piątek jednakże Parlament z pewnością się od­
roczy, o ile dziś jest pewnem, do 20. wrześ­
nia. Dowcipnisie parlamentarni znaleźli też już 
żarcik dla tegorazowego odroczenia: wakacje te 
nazywa się św. michalskiemi (Michaelis-Fe­
rien).

Kwestje osób wciąż jeszcze są nierozstrzyg­
nięte. Świeżo pojawiła się pogłoska, że jako 
kierownik urzędu dla spraw zagranicznych w 
miejsce sekretarza stanu Zimmermanna wcho­
dzi obecnie w rachubę w pierwszym rzędzie 
wicekanclerz Dr. Helfferich. Ma to być kandy­
datura, którą popiera się szczególnie ze strony 
wojskowej. Przy ul. Wilhelmowskiej (palie 
kanclerza) wiadomości tej ani nie potwierdzają 
ani nie zaprzeczają, zdaje się więc rozchodzić 
o coś więcej niż zwykłą pogłoskę, aczkolwiek 
brzmi to nader dziwnie. Decyzja wprawdzie 
jeszcze nie zapadła, ani co do nowego obsadze­
nia urzędu dla spraw zagranicznych, ani co 
do ważnego stanowiska kancelarii Rzeszv. Na 
to stanowisko przeznaczono podobno dotych­
czasowego kierownika centrali dla tłuszczów, 
lantrata bar. Graevenitzä, który już w polityce 
ąprowizacyjnej ostatniego roku był podobno 
prawa ręką obecnego kanclerza. Ear. Graevenitz 
uchodzi co do swego stanowiska politycznego 
za skrajnego konserwatystę.

Tirpitz przeciw rezolucji pokojowej. "T
Berlin, 18. VII. »Deutscher Kurier« do­

nosi, że wielki admirał v. Tirpitz (były sekre­
tarz .stanu marynarki) wysłał do przywódcy 
partji narodowo - liberalnej Bassermanna po­
niższy telegram:

„Ku swej radości dowiaduję się z gazet, 
że part ja narodowo - liberalna, zgodnie z tra­
dycjami swemi, nie godzi się na rezolucję po­
kojową, która jest zgubną na wewnątrz i ze­
wnątrz i chybioną taktycznie nawet w takim 
wypadku, gdybyśmy musieli dążyć do pokoju 
bez odszkodowania; właśnie wówczas musiefi- 
byśmy przeciwnie postąpić. Nie potrzebujemy 
jednak wcale pragnąć podobnego pokoju i nie 
wolno nam tego, ale trzeba nam mieć nadzieję,

wyrażoną przez marszałka polnego v. Hinden« 
burga w wywodach jego. Ani przemijające 
zaostrzenie trosk żywnościowych, ani 
troski na przyszłość pod tym wzglę« 
dem nie powinny nas nakłonić do utraty spo-f 
koju (die Nerven zu verlieren) i sięgania po 
pokój, któryby był niebezpiecznym dla przy-» 
szlości naszej, a szczególnie robotników na-j 
szych. Dalsze bowiem niezmylone i wytrwał© 
prowadzenie walki łodzi podwodnych przyuie«j 
się nam sukces wprawdzie nie dziś ani jutro,' 
ale na pewno i n a c z a s.

Wspominając długoletnią naszą wspólną• 
pracę około celów, wskazanych narodowi nie«i 
mieckiemu przez jego cesarza, apeluję do Pa«; 
na. Szanowny Panie Bassermnnn, abyś Pan, 
zebrał wszelkie siły ku przeszkodzeniu rezolu«' 
cji“, v. Tirpitz.

Żądania wszechniemców 
w sprawie polskiej,

Nie bez celu zapewne właśnie w chwili; 
zmiany kanclerza hakatystyczno - wszechnic«) 
miecki „Wydział Niezależny dla pokoju nie«j 
mieckiego“ wystąpił z „programem“ wi 
sprawie polskiej, który jest nader cha-j 
rakterystycznvm dokumentem chwili. Już to 
przyznać trzeba, że szczerość w polityce jest 
jedną z nielicznych zalet wsżecbniemców,1 
szczerość nie wypływającą zjeszlą z pobudek 
etycznych, ale z poczucia siły i bezwzględno-; 
ści charakteru wszechniemneckicgó. To też 
i owe „zasady wytyczne“ podanego poniżej! 
programu są brutalnie szczere. Można sobie 
j •»Ak«, PŻ nadto jasny stworzyć obraz dążeń 
go UKŚzGfn^.we^Pi-bniemieękich co do przyszłe« niemcy uważają widocznie chwilę unc«;,w 
stosowną, aby pod adresem n o w e g o k a n c«
1 e r z a wystosować m o n i t u m p o.l i t y c z« 
n e z wezwaniem kategorycznem nakierowania 
politvki Rzeszy w sprawie polskiej na losy po« 
glądów wszecbnienrieckicb. Zobaczymy za« 
pewne niedługo, czy rachuby wsżecbniemców, 
na szybki powrót do dawnej roli rządu polio-» 
cznego ziszczą się pod nowym kanclerzem._

Ogłoszony komunikat Niezależnego Wy« 
działu brzmi jak następuje:

„Niezależny Wvdzial dla pokoju niemiec-j 
kiego“ w dniu 15. lipca 1907 r. zaprosił swoich 
mężów zaufania z całego państwa niemieckie-j 
go na naradę. Na zebraniu, które sie odbvlo; 
w sali uroczystościowej Parlamentu w Berli-j 
nie, dokładnie omawiano sprawy dotycząc©; 
wschodu. Profesor Dr. Dietrich Schäfer,; 
przewodniczący „Niezależnego Wydziału“ o-', 
mówił na wstępie ogólne położenie polityczne, 
Superintendent R o h d e z Ostrzeszowa mówił; 
o stosunkach w Kongresówce, radca sprawie-’ 
dliwości W a gn er z Berlina o oddziaływaniu’ 
ich na kresy wschodnie a profesor Dr. F r e. y« 
tag - Loringhoven z Dorpatu o interes 
sach Niemiec co do ziem bałtyckich. Po omó«i 
wieniu sprawy zebranie przyjęło następujące 
zasady wytyczne:

1. Wewnątrz i zewnątrz naszych granic, 
przed manifestem i po manifeście z dnia 5. li« 
stopada 1918 roku postawa polaków 
niezaprzeczenie pokazuje, że zawarcie pokoju 
nie powinno doprowadzić do u« 
tworzenia nieograniczenie nie« 
podległego Królestwa Polskiego^ 
Stałoby ono w przyszłości na usługach każde­
go z naszych nieprzyjaciół przeciw nam. Jego 
siły orężne z pewnością zostałyby zużyte ną«i 
sarn przód przeciw niemieckim oswobodzicie« ! 
lom. Jest rzeczą mylną sądzić, że związek po-^ 
laków z kulturą zachodnią temu przeszkadza,

2. Wobec naszego położenia środkowego, 
europejskiego i składu ludności na naszych! 
kresach wschodnich, utworzenie niepodległego! 
państwa polskiego oznaczałoby wieczne 
niebezpieczeństwo dla Niemiec,! 
Państwo niemieckie chcąc istnieć winno jesz* 
cze przez długi czas polityczne, 
wojskowe i gospodarcze kierow­
nic t w o n a j wy ż s z e powstać mają-, 
cego państwa polskiego w s wo jem 
posiadaniu zatrzymać.

3. O ile polityczne, wojskowe i gospodar-* 
cze kierownictwo najwyższe nie wchodzi 
rachubę, można polakom uporządkowanie icli 
spraw powierzyć, lecz starać się trzeba o tf*. 
aby niemieckie i inne mniejszości narodowi 
(przeszło jedna piąta część ludności) nie bylj 
krepowane w podlrzymwaniu swej narodowo« 
ści.

4) Państwo niemieckie nie może znieśi 
żadnego nowego uregulowania sytuacj: 
by rozprzestrzeniała wpływ poza gran: ■■ .’be», 
cnego gieneral - gubernatorstwa lubihkiegol



Państwo niemieckie winno wziąć w po­
siadanie rosyjskie dobra państwo­
wy e i k o r o n n e.

6. Utworzenia państwa polskiego nie 
>n o że pod żadn vm warunkiem 
wpływać na stosunki w naszych 
dzielnicach w s c h o d nie h.

7. K ur i an d j a, L i t w a, gu ber n j a 
■; u w a I s k a i części g u b e r n j i w i 1 e ń- 
s k i e j, grodzieńskiej i mińskiej nie 
mogą być z Polską połączone, lecz muszą jako 
osobne obszary administracyjne być połączone
z państwem niemieekiem. Tu przedewszyst- 
kiem trzeba zyskać ziemię do osiedlania, któ­
rej dla niemców krajowych i zagranicznych 
tak koniecznie potrzebujemy. Także ze wzglę­
du na zatrzymanie tych obszarów jest niezbę- 
dnein ubezpieczenie niemieckiej, wojskowej, 
politycznej i gospodarczej potęgi w Polsce.

8. Przy układach pokojowych starać się 
trzeba, aby w Inflantach i Eslonji stosunki lak 
zostały ułożone, że ziemie te o starej kulturze 
niemieckiej nigdy przez potęgę rosyjską prze­
ciw państwu niemieckiemu nie będą mogły 
być użyte. Trzeba zapobiedz także grożącemu 
niebezpieczeństwu, aby Anglja się tam nie usa 
dowila.

9. Wobec takiego położenia rzeczy należy 
koniecznie wstrzymać dalsze we­
wnętrzne budowanie Królestwa 
P o l s ki e g o, dopóki nie zostanie określony 
jego prawnopaóstwowy stosunek do Niemiec.

Sprawa ataku angielskiego 
na statki niemieckie.

Jak już wczoraj donosiliśmy, wykonała 
flotyla torpedowców angielskich napad na 
niemieckie statki handlowe, które w liczbie 
dziewięciu wracały obładowane z Rotterdamu 
do kraju. Nierówna walka, która zakończyła 
się częściowem zatopieniem, częściowem za­
braniem okrętów niemieckich, rozegrała się w 
pobliżu północno - zachodniego wybrzeża ho­
lenderskiego, niedaleko miasta portowego 
Bergen. Kilka granatów angielskich padto 
na terytorjum holenderskie, Z urzędowej stro 
ny holenderskiej donoszą, że nie stwierdzono 
jeszcze, czy atak angielski odbył się w strefie 
zwierzchności Holandji. Gdyby tak było, za­
chodziłoby ciężkie naruszenie neutralności ho­
lenderskiej. Prasa niemiecka nie wątpi, że an- 
glicy istotnie naruszyli prawa neutralne w Ho­
landii i w bartlzo podnieconych słowach wska 
ruje na następstwa takiego czynu. Zdaniem 
pism takich iak, „DpjitsdieZEa^c&zfa«yłtt-fteu - 
tralność Holandji i to nie w innym celu, jak 
żeby Holandję postawić pod presja, któraby 
ją zmusiła do porzucenia neutralności na rzecz 
koalicji. Gazety niemieckie domagają się bar 
dzo energicznego wystąpienia Holand ji prze­
ciwko Anglji i podkreślają, że rząd holender­
ski zwykłem uniewinnieniem zadowolić się 
nie może.

O szczegółach ataku nadchodzą jeszcze 
następujące telegramy:
, A m s t e r d a m. 17. VII. (WTB.) Z Ymu 

aen donoszą: Na mocy rozmowy z kapitanę 
zabranego do Ymuiden parowca niemieckiej 
„Lavinia“ można stwierdzić: Z 10 statkó' 
które wyjechały z Rotterdamu zatonał pan 
wiec „Hinz Blumberg“. „Lavinia“ została 
powrotem zabrana do Ymuiden, „Renate Leoi 
hardt najechała na mieliznę. Umknęły pi 
rowce „Willem Velsner“ i „Ariadnę“, ¿nglh 
ląbrali parowce .JBriezig", „Pellevorm“ i „M: 
ne Horn . Parowiec „Carsten Russ“ zost 
prawdopodobnie także zabrany przez angl 
ków. Parowiec „Alpha“, powrócił krótko r 
wyjezdzie z Roterdamu do portu. Są wszełk 
widoki ocalenia „Renatv Leonhardt“

Amsterdam, 15. VII. (WTB.) O ostrz«
Rwaniu statków niemieckich „Lavinia“ i „R( 
nate Leonhardt przez angielskie torpedowi 
pisze »Alłmaarsche Courant«: Angielskie toi 
Pedowce „S. 82.“ i „S. 87.“ zbliżyły się do stal 
kow węglowych, które najechały na mielizn 
az na odległość 1 % km. i dały wielka iloś 
strzałów, z których rozmaite ugodziły 'w ce 
lakże gdy załoga udawała się łodziami na la¡ 
torpedowce strzelały w dalszvm ciągu. Klik 
granatów spadlo na terytorjum holenderski! 
Załoga „Lavinji“ w liczbie 15. ludzi dotarł 
bez szwanku do straży nadbrzeżnej. Z drugie 
łodzi węglowe, przybyło również 15. łudzi, mie 
dzwnimi 2 kobiety, do straży nadbrzeżnej, 
osoby pozostały na pokładzie. Gdy torpedowe 
angielskie odjechały, znaleziono na pokładzi 
9,Kenata Leonhardt** dwa trupy | ramię. Przy 
puszcza się, że trup, do którego należy ramii 
wpadł do morza. „Lavinia“ zabrana została d< 
Ymuiden. Ładunek palił się jeszcze przy w jeż 
dzie do portu. Trudnem natomiast będzie ocali 
„Renate Leonhardt“.
'dnnnLmUTÍ-de-n’J?- VIL <WTB> U«ęd0W, 
donoszą: Nie jest jeszcze zupełnie ustalonera 
ze atak wzgl. pościg odbył się w obrębie ho 
lenderskich wod terytorjalnych. Świadkowi 
Mocmi utrz^uk że działo się to conajmnic 
w odległości 4 mil od wybrzeża. Śledztwo wdro 
żonę zostało przez władze marynarki w 'Niau 
wediep.

Mioici wojennB.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 17. wiccz. (WTB.) Na zacho­

dzie toczyła się walka na lewym brzegu Mozy. 
Na wschodzie nie osobliwego.

Hindenburg i Ludendorff w kwaterze głównej 
Berlin, 17, Vil. (WTB.) Marszałek Bin

denburg i gien. Ludendorff przybyli znowu do 
wielkiej kwatery głównej.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 18. VII. (WTB.) Nowe sukcesy

łodzi podwodnych w Kanale angielskim: 23 000 
ton. Między zatopionemi statkami znajdowały 
się 3 uzbrojone, po brzegi naładowane parow­
ce, z których jeden wiózł amunicję, który w 5 
sekundach po ugodzeniu torpedy wyleciał w 
powietrze, dalej uzbrojony, po brzegi nałado 
wany duży parowiec basenowy, wystrzelony z 
konwoju. Szef szL adm,’

Anglja a walka podwodna. 
Londyn, 17. VIL ( WTB.) Sekretarz sta­

nu dla marynarki Carson i admirał Jellicoe wy 
stosowali usilny apel do związków metalow­
ców, by budowano jak najwięcej statków han­
dlowych i stalków obronnych przeciw łodziom 
podwodnym i w ten sposób przyspieszono 
zniszczenie nieprzyjaciela, który obecnie wszy 
stkie nadzieje swe pokłada w wojnie łodzi 
podwodnych.

Kæsmmsifmty frssswsofei®,
Paryż, 17. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

poniedziałkowe popołudniowe: Między rzeka­
mi Somme i Aisne nieprzyjaciele podjęli znie­
nacka szereg silnych napadów, poprzedzonych 
ogniem działowym. Trzy ataki na południo- 
wschód od St. Quentin i na zachód od Ałle- 
mant rozbiły się w ogniu naszym. Na południe 
od Corbeny zaatakowało kilka oddziałów na­
sze małe posterunki; po bardzo ożywionej wal­
ce nieprzyjaciel odparty został całkowicie. Po­
czyniliśmy pewne postępy na południe ot 
Ailles i ujęliśmy jeńców. W Szampanji niem 
cv po bardzo siinera ostrzeliwaniu w okolicy 
Góry Wysokiej i Teton (Poehi) rzucili znaczne 
siły do szturmu na pozycje, zdobyte przez nas 
w dniu 14. lipca. Wojska nasze stawiały upor­
czywie i energicznie opór, nie dający się zła­
mać nieprzyjacielowi, liczebną mającemu prze 
wagę. Przy górze Poehi usiłowania nieprzyja­
cielskie pozostały bez skutku; atakujący, któ­
rzy ponieśli bardzo ciężkie straty, nie dotarli 
do naszych linji. Przy Górze Wysokiej wy­
wiązała się zacięta walka, która trwała przez 
całą noc. Nieprzyjaciel, któremu zrazu udało 
się było odzyskać znaczną część zdobytego te­
renu, odparty został zapomocą świetnych 
kontrataków wojsk naszych. Bo tej pory pozo­
stało jedynie kilka kawałków rowów w jego 
rękach.

Sprawozdanie wieczorne: średnia działal­
ność artvlerji na północ od Braye en Laonnals 
i pod Hurtebise, dość silna na zachód od Reims 
W Szampanji zakończyła się rozpoczęta w no­
cy walka całkowitem niepowodzeniem ni 
ców. którzy mimo swych wysiłków nie zdoła­
li odzyskać wziętego przez nas w dn. 14. te­
renu. Według świeżych wiadomości były ata­
ki ostatniej nocy nader gwałtowne i obfitowa­
ły w wielkie dla wroga straty. Z rzuconych 
przez nieprzyjaciela na pozycje nasze fal sztur­
mowych, zostały dwie zniesione w naszym o- 
gniu. Tylko trzeciej udało się wtargnąć do na­
szych linji. Po zaciętej walce trwającej aż de 
rana, wojska nasze zniszczyły oddziały nie­
przyjacielskie i zajęły znowu wszystkie pysaz 
ufo looO grâiiaiùW; ‘ zaoito dwóch starców. 
Walka działowa jest w całej okolicy bardzo 
ożywiona. Po obu stronach działalność arty­
lerii na lewym brzegu Mozy,

Ann ja wschodnia: W odcinku War- 
daru posunął się silny patrol nieprzyjacielski 
po gwałtownem ostrzeliwaniu działowem ku 
linjom naszym; odpędzono go ogniem karabi­
nowym. Między Monastyrem a jeziorem Och- 
rida latawiec angielski zestrzelił latawiec nie­
przyjacielski, który w płomieniach spadł pod 
Angistą.

Sprawozdanie belgijskie: Słaba dzia­
łalność w pobliżu Noordschoote i Hetsas, gdzie 
ostrzeliwanie po obu stronach w nocy dość 
było silne. Dnia 13. zestrzelono latawiec nie­
przyjacielski w okolicy Schoorse.

Żale francuskie wobec Rosji.
. n * ®-n e w a’ % P°w°du ociągania

się Rosji co do wysyłki wojsk rosyjskich do 
Saloniki pisze paryski »Le Rappel«; „Rosjanie 
zapominają zbyt szybko o tem, że w Grecji lala 
się strumieniami krew francuska. Zapominają 
również zbyt szybko, że zainterweniowaliśmy w 
Salonice, mając co innego u siebie do czynienia, 
aby dopomódz Serbji, protegowanej przez pań­
stwo rosyjskie, a zainterweniowaliśmy po 
wszystkich porażkach, jakie Rosja odniosła w 
Polsce.“

f&omssiii&aiip anosełskie. 
Londyn, 17. VII. (WTB.) Sprawozdanie

poniedziałkowe popołudniowe: Ataki nieprzy­
jacielskie w nocy na póinoco-zachód od Fon­
taine. Les Croisilles i w okolicy Armentieres 
odparto ze stratami dla wroga. Podjęliśmy sku 
teczna wyprawę w okolicy Oppy i ujęliśmy 
przy tem kilku jeńców.

Sprawozdanie wieczorne: Skuteczną wy­
prawę podjęliśmy rychło rano na wschód od 
Vennelles. Lin ja nasza posunęła się nieco na 
północo-wschód od Messines. Artyleria nie-, 
przyjacielska okazywała wzmożoną działal­
ność na poludnio-zachód od Lens i w sąsiedz­
twie Armentieres, Strącono wczoraj 3 lataw­
ce niemieckie, z naszych braknie 3,
Zmiana nazwiska angielskiej rodziny ferólew-

Londyn, 17. % (WTB.) Reuter dono- | 
si: Kroi przykł dziś na posiedzeniu Privy Co­
uncil dla siebie i rodziny nazwisko Windsor.

Agitacja z powodu trzechlecia wojny,
Zurych, 17. VII. Z powodu trzechletniej 

rocaucy wojny, na licznych zebraniach, zapo­
wiedzianych w różnych miastach Stanów Zjed­
noczonych. ma się przedkładać rezolucję treści 
następującej:

. j .P°w°du trzechletniej rocznicy wypo­
wiedzenia wojny o prawa ludzkości, obywatele., 
(tu ma się wymienić nazwę danej miejscowo­
ści) wznawiają swe niezłomne postanowienie 
prowadzenia w dalszym ciągu walki aż do zwy­
cięstwa o świętą sprawę wolności i sprawiedli­
wości państw koalicyjnych.“

Lloyd George i gienerał Smuts wygłoszą 
w dniu rocznicy wojny programowe mowy w 
Londynie.

Po stronie koalicji — jak widać z powyż­
szych doniesień — korzysta się z każdej spo­
sobności, nadającej się do celów agitacji za ! 
wojną i pobudzania ducha wśród narodów en- { tenty. I

Glosy angielskie o przesilenia kahcierskTem. 
Londyn, 17. VII. (WTB.) Pisma angiel­

skie obszernie omawiają ustąpienie kanclerza 
Bethmanna Hollwega. »Westminster Gazette« 
pisze: Ustąpienie kanclerza tłumaczyć można 
w dwojakim kierunku, albo jako tryumf par- 
iji wojskowej albo jako pierwszy krok w kie- 
.unku rządów pokojowvch. Duch niemiecki 
waha się między .dwoma temi biegunami i 
■gad,-a się jedynie w tem, że Betlimann Hoil- 
-,veg nie sprostał ani wojnie ani pokojowi. No- 
ninacja dr. Michaelisa oznacza prawdopodob­
ne, że cesarz obawia się zamianować Budo­
wa albo innego jakiego męża silnego o znanem 
przekonaniu, aż nie zdoła zbadać nowego ru- 

i <‘hu wśród narodu. Gdy to się stanie, nowy 
‘ kanclerz prawdopodobnie dostosuje się do ka­

żdego kierunku jakiego się zażąda.
»Głobe« pisze: Nikt nie zapłakał za Beth-

mannem Hoilwegicm, nikt go nie uczcił i nie 
opiewał w chwili jego upadku. Demokracja, 
jakiej żądano, była dlań tak samo igraszką 
jak pokój i wojna, i wzburzyła junkrów, nie 
zadowoliwszy ani na chwilę demokratów.

»Pall Mail Gazette« sądzi, że Niemcy do­
tąd nie zostały jeszcze dostatecznie dotknięte, 
ażeby ich życzenia demokratyczne były szcze­
re. Między ich ludnością panuje silny niewy­
raźny ferment, lecz zrozpaczona agon ja, która 
jedynie odważyć się może na rewolucję, jest 
jeszcze daleką, Położenie wskazuje jasno na 
obowiązek nasz, polegający na tem, by całą 
siłą podtrzymać wojnę i blokadę, aż Niemcy 
zrozumieją, że musza przyjąć warunki wro­
gów swych.

Rzym, 16. VIL (WTB.) Sprawozdanie 
poniedziałkowe: Wczoraj rozwinęliśmy żywą 
działalność bojową na całym froncie. Wieczo­
rem wtargnęliśmy z powodzeniem do linji w 
okolicy na poludnio-zachód od wzgórza 217. 
Pozycje nieprzyjacielskie zburzono gruntow­
nie. Zdobyliśmy karabiny maszynowe, amuni­
cję i narzędzia i zabraliśmy 275 jeńców, mię­
dzy nimi 11 oficerów. Na froncie trentyńskim 
i karnijskim artylerja nasza ostrzeliwała nie­
przyjacielskie obozy barakowe przy przełęczy 
Monticelle, wywołała pożary i rozproszyła ro­
botników pod Laghi, na płaskowzgórzu pod 
Tonenzą i przy górze Wisz. Na froncie julij­
skim skierowaliśmy ogień ześrodkowany na 
Bigiia i Dedrez i ostrzeliwaliśmy rowy nie­
przyjacielskie między kanałem a Morskiem. 

Zaskoczyliśmy i rozproszyliśmy furgony sa- 
mojazdów ciężarowych i trenów, posuwające 
się drogą z Santa Lucia do Ghiadovano, tu­
dzież na płaskowzgórzu Banzizza. Dziś rychło 
podjęła potężna włoska eskadra do rzucania 
bomb w towarzystwie latawców pościgowych 
wyprawę poza lin je nieprzyjacielskie na 
wschód od Seło. Odnaleziono liczne wojska i 
obrzucono skutecznie bombami. Latawce na­
sze, które spuściły się były nizko dła rzucania 
bomb, powróciły wszystkie nieuszkodzone mi­
mo nieprzyjacielskiego ognia obronnego. Lot­
nicy nasi strącili jeden z latawców' nieprzyja­
cielskich, które wzniosły się były celem obro­
ny i rozproszyli resztę. Rychło rano rzucały 
hydroplany nieprzyjacielskie bomby miedzy 
Kapslem a Soczą. powodując pewne straty i 
nieznaczne szkody.

• ja’ 1®' (WTB.) Sprawozdanie po­
niedziałkowe: Front macedoński: W okolicy 
Bitoljl ogień działowy od czasu do czasu się 
ożywił. Na reszcie frontu słaba działalność ar- 
tyierji. Oddziały wywiadowcze wtargnęły na 
południe od Doiran do rowów nieprzyjaciel­
skich i zadały wrogowi dotkliwe straty. Nad 
dolną. Strumą między wsiami Aznatur i Or- 
manlia rozproszono ogniem oddział konnicy 
nieprzyjacielskiej.

bront rumuński: Na całym froncie nad dol­
nym Dunajem od Gałaczu aż do morza tv5ka 
od czasu do czasu ogień karabinowy posterun­
ków i miejscami wystrzały działowe. Ña 
wschód od Tulcei nocą bardziej ożywiony ogień 
karabinów maszynowych.

Sof ja, 17. Vil. (WTB.) W sprawozdaniu 
poniedzialko\yem czytamy: Front macedoński: 
W okolicy Bitolji ogień działowy od czasu do 
czasu się ożywił. Oddziały wywiadowcze 
wtargnęły na południe od Doiran do rowów 
nieprzyjacielskich i zadały nieprzyjacielowi 
dotkliwe straty.

Jak zginą! „Suffren“.
Berno, 17. VII. (WTB.) Według prasy 

paryskiej wynika ze sprawozdania urzędowe­
go o zatonięciu linjowca „Suffren“, przezna­
czonego dla sądu cywilnego w Brest, że „Suff­
ren" w dniu 26. listopada 1916 rano między 8. 
a 9. storpedowany został w odległości 60 mi! 
na wschód od wysp Berling (Portugal ja) przez 
znajdującą się pod wodą łódź podwodną. Tor­
peda ugodziła prawdopodobnie w komorę z a- 
municją i wywołała natychmiast straszliwy 
wvbuch. ,Ze statku pozostały jedynie szczątki. 
648 oficerów i marynarzy, między nimi całv 
sztab, znaleźli śmierć.

Zatopienie parowca belgijskiego.
Berno, 17. VII. (WTB.) »Progres de 

Lyon« donosi z Toulonu: 19 pozostałych przy 
życiu z załogi parowca belgijskiego ‘ „Claire“ 
(1157 ton), storpedowanego w dniu 12. lipca 
w odległości 250 mil od Bóhne przez niemiec-j 
ką łódź podwodną, przybyło do Toulonu. Pa<- 
rowiec jechał z Saloniki do Toulon z rudą że­
lazną. Załoga była narodowości greckiej, ka­
pitan i drugi oficer byli belgami. Na pokła­
dzie znajdcjyali się marynarze francuscy dla 
obsługiwania dział i kilku pasażerów. Stajek 
zatonął w 50 sekundach. Ratowanie było bar­
dzo utrudnione. 26 osób zginęło.

Pożar składnicy aneielsko-rosyjskief,
Drontheim, 17. VII. (WTB.) Wczoraj 

w nocv wybuchł w tutejszej angielsko - rosyj­
skiej składnicy towarów ogień, który się szybko 
rozszerzył i zniszczył także budyuek celny. 
Szkody wynoszą 50 mik koron.

Polacy w Rosji.
_ Uwolnienie Iegjonistów w Kijowie. »Echo 
Polskie« z dnia 28. czerwca donosi z Peters­
burga:

Minister wojny i marynarki Kiereński te­
legraficznie polecił dowódcy wojsk okręgu ki­
jowskiego niezwłocznie uwolnić z więzienia ki­
jowskiego polskich iegjonistów Piłsudskiego.

’7' EegJóńl&T cl, w ifczKe 17.
niewoli na polu walki z bronią w ręka jakój 
poddani rosyjscy, skazani zostali przez dawny; 
rząd na śmierć przez powieszenie. Wyrek ten’ 
zamieniono im następnie na więzienie. ’

Obecnie, na skutek interwencji komisji Hk< 
widacyjnej do spraw Królestwa Polskiego, le-? 
gjoniści ci traktowani być maia na równi i in-s 
nyrni jeńcami wojennymi.

Pod znakiem rewolucji
w R©s,p.

Sekreiaijat gieaerainy dla UScrainy.
Petersburg, 17. VII. (WTB.) Rząd 

Tymcz. uchwalił dnia 16. lipca ustanowić ja-t 
ko organ wyższy osobny sekretarjat gięneraU 
ny dla spraw ukraińskich, którego u-i 
rzedników uzupełniać ma rząd w poro-* 
zumieniu z Radą Ćenlralną Ukrainy i na spra-i 
wiedliwej podstawie z pomiędzy przedstawił 
cieli innych narodowości, zamieszkałych na 

Ukrainie i reprezentowanych przez ich orga« 
nizacje demokratyczne.

Zmiany w gabinecie rosyjskim.
Petersburg, 16. VII. Reuter donosi: 

Minister finansów Szingarew, minister oświa^ 
ty Manilow i minister dla wsparć publicznych; 
książę Szachowskij ustąpili. Prokopowicz zo-' 
stał ministrem handlu i przemysłu a Gzarnow- 
skij ministrem oświaty.

Walki klasowe we Fmlatadji.
(WAT.) Sejm finlandzki przyjął jedno­

głośnie ustawę gminną, zaprowadzającą re­
formy w duchu demokratycznym. _ ’Ł powodu 
rozpraw sejmowych a reformie gmin i o usta­
wie, zaprowadzającej aśmiogodzinny dzień 

• pracy, panuje wśród majętniejszych idas obu­
rzenie, które przyczynia się do starć we wsi' 
pod Abo z robotnikami; 7 robotników zabito.

Ustępstwo Rosji wobec FinlandjL
(WAT.) »Handeisblad« otrzymuje wiado­

mość, według której rosyjski Rząd Tymczaso-» 
wy powiadomi! Sejm finlandzki, iż Rosja go­
towa jest przyznać Finlandji pewną niezależ­
ność, jeśli Finiandja uzna_ rosyjski autorytet 
w sprawach polityki zagranicznej.

Wojna i AfflOiiM-
Zakaz używania aUioho'u w Ameryce. 
Nowy Jork, 17. VIL Po dłuższych obra­

dach w Senacie, odnoszących się do zaprowa-. 
dzenia w Stanach Zjednoczonych nowej usta­
wy w sprawie zakazu sprzedaży napoi alko­
holowych, uchwalono większością 47 głosów 
zamknięcie wszystkich fabryk alkoholowych na 
cały czas wojny. Wobec tego przekazano pre­
liminarz etatu komisji budżetowej do ponow­
nego opracowania, gdyż z powodu zakazu fa-
fcffeii wó£kk p^iduie si« w

Zawieszenie dziennika soejaiistycanego. 
Nowy Jork, 17. VIL Wobec areszt«-'

wania 49 członkók socjalistycznej partji ame-' 
rykańskiej w Filadeifji, którzy agitowali prze-, 
ciwko obowiązkowej służbie wojskowej, za­
wieszono wychodzącą tam w języku francuskim 
socjalistyczną gazetę »Gazette du Peupie«.

Procesy o rzekome szpiegostwo. 
Roterdam, 17. VII. Objawem charak­

terystycznym w Ameryce jest między innemi 
i to, że na każdym kroku dopatruje się tam 
szpiegów. I tak donoszą znowu z Nowego Jor­
ku, że w San - Francisco odbędą się liczne 
sensacyjne procesy przeciwko różnym osolmm, 
oskarżonym o przygotowywanie tajemniczego 
spisku przeciwko Anglji.

ZaMady

dla uacszicisli szkśł ludowych 
w Poznańskiam.

Ponieważ w liczbie 425 000 uczniów szkól 
¡udowych mieści się przeszło % dzieci kato­
lickich, więc też ten sam stosunek powinien, 
się uwydatniać w ogólnej sumie 5368 nauczyć 
cieli i w ilości zakładów, dających im zawó-i 
dowe przygotowanie. Tymczasem ze wzglę-i 
dów niepublikowanych, których jednakże nie 
trudno się domyślić, zastosowano tutaj inną 
miarę. Sześć seminarji i 6 prenarandji ma ka­
tolicki i równa ilość ewangielicki charakter a 
prócz tego jedno seminarjum i jedna preparan 
dja pod względem wyznaniowym mają cha­
rakter mieszany. Szkoły katolickie, zwłaszcza1 
w czysto polskich gminach, mogą być przepeł­
nione, powiedziano w ministerstwie oświece­
nia, więc też dla nich nie potrzeba stosunkom 
wo tylu nauczycieli, co dla szkół ewangieiic- 
kich. Wzięto też w rachubę fakt, że przy szko­
łach syinultannych, których Księstwo ma 172, 
ustanawia się zazwyczaj jak np. w Poznaniu 
o wiele ponad potrzebę ewangielickie siły na-* 
uczycielskie z krzywdą dla katolików. Postano­
wiono wreszcie niedostaj'ącą mimo tych ma- 
nipulącji liczbę katolickich nauczycieli spro­
wadzać z rdzennie niemieckich prowincji, jap 
to w wysokiej mierze czyni się w Poznaniu 
Więcej jeszcze uwydatnia się z dawniejszych 
czasów idący zamiar pozyskiwania dla szkót 
katolickich, zwiedzanych przez uczniów pola;

ków. nauczycieli niemieckiej narodowości { 
nie troszczenia się o dostateczną liczbę nauczy,; 
cieli polaków w gieograficznem rozmieszeżet 
niu seminariów i preparandji nauczyciehł 
kich. Katolickie seminarja mają następujący 

miasta: Bydgoszcz, Pila, W ol szt y ni 
Wschowa, Kcynia i Rogoźno. Dw, 
więc tego rodzaju zakłady znajdują się w niej 
mieckiej okolicy północnej części i dwa w za i 
chodniej części Księstwa. Czyż nie kry je się \< 
wyborze tych miejscowości zamiar ułatwieńi< 
przystępu niemieckim aspirantom stanu nauf 
czycielskiego a utrudnienia go polskim? Czci 
muż pominięto miasta jak; Poznań, Koi 
ścian, Gniezno, Śrem i Środę? Ta sal 
ma tendencja jak przy scminarjaeh objawił 
się w rozłożeniu katolickich preparandji. I tr



uszczęśliwiono ż pominięciem środkowej i 
^wschodniej części Księstwa miasta północnych 
ii zachodnich powiatów. Umieszczono jedną z 
tych fachowych szkół w Łobżenicy a więc 
zupełnie na północy Księstwa i trzy na za 
chodzie t j. w Międzychodzie, Między 
rzeczu i we Wschowie a szóstą w Ro­
goźnie. Licząc na naszą naiwność, umywa­
no i w Izbie poselskiej i w poznańskiej Ra­
dzie miejskiej, mimo tej wyraźnej tendencji 
ręce i przypisywano nam winę, że w wyso­
kim stopniu objawia się brak nauczycieli zdoł 
nvch w polskim jeżyku wykładać naukę re- 
iigji.

Gieogrnficzne względy i inne nie mniej 
Ważne okoliczności sprawiły, że już przed woj­
ną liczyły preparandje i seminar ja Księstwa 
stosunkowo małą liczbę uczniów p o J s k i e j 
narodowości. Księstwo nawet niewielu niem- 

’eów aspirantów zakładom tym dostarczyło; 
natomiast większą liczbę Westfalja, Śłązk, 
Brandenburgia. W r. 1914 było w w o 1 s z- 
tyń sklej preparandji między 124 uczniami 
aż 70 westfalczyków, a tylko 11 pola­
ków. Z początku umieszczano westfalczyków 
tylko w Wolsztynie, później także we Wscho­
wie i w parytetycznych zakładach Rawicza a 
teraz także w preparandji i w seminarjara 
w Rogoźnie. Pochodzący z innych pro­
wincji, aspiranci, nauczycielscy cieszą się zna- 
ęznemi przywilejami. I tak mają wolne mie­
szkanie w internatach, stół za nizką cenę i po­
bierają styęendja rządowe. Trzy razy w roku 
wolno im jechać w czasie wakacji do miejsc 
rodzinnych. Z kosztów podróży ponosi % kasa 
rządowa. W zamian podpisać muszą rewers, 
którym się zobowiązują przez 5 łat pozostać 
na posadach nauczycielskich w granicach 
Księstwa.

Tak w preparand jach jak i w semlnarjach 
nie doznają uczniowie polacy pod względem 
językowym najmniejszego wyróżnienia. 
Także wykład nauki religji odbywa się wyłą­
cznie w niemieckim języku. Nawet jako przed­
miot nauki nie wchodzi język połski w roz- 
kład lekcji. Kandydaci nauczycielscy odbiera­
ją więc takie przygotowanie, jakoby ukończy­
wszy seminarium mieli kształcić i wychowy­
wać jedynie niemieckie dzieci a nigdy pols­
kich.

Po ostatnim reskrypcie ministerialnym w 
sprawie wykładowego języka na niższym sto­
pniu szkół ludowych, zwiedzanych przez u- 
czniów polaków, stwierdzało prowincjonalne 
kolegium szkolne za pośrednictwem dyrekto­
rów preparandji i seminarjów ilu uczniów 
tych zakładów posługuje się w do­
mu rodzicielskim polskim języ­
kiem. Zdarzało się przy tera badaniu, że 
niektórzy polacy z obawy przed przykremi na 
stepstwami wypierali się z początku swej 
narodowości. Dopiero zapewnienie, że ich nić 
złego nie spotka, ośmieliło badanych do przy­
znania się. że są polakami.

Obecnie są niektóre klasy seminariów al 
bo zupełnie zniesione albo mocno przerze­
dzone; nawet część uczniów trzeciego roczni­
ka preparandji musiała pójść na wojnę.

Seminarjum nauczycielskie w R o g o ź- 
n i e liczyło w ostatnich dniach tvlko 22 ucz 
'niów, z tych było w. III. klasie 15, w II. 5 ! 
w I. tylko 2, przypadkiem obaj polacy. Za­
kład zaś preparandów w tern mieście mia 
ipmca u-ukri tygodniami 98 uczniów, ale liczba 
ta zmniejsza się x każdym tygodniem. Mię 
dzy uczniami z poza granic Księstwa przewa­
żają weslfalezycy. Jeden uczeń pochodzi i 
prowincji saskiej. Na czele obydwuch rogo- 
zińskieh zakładów stoi od 1. listopada 1915 r 
dr. B i s e w s k i, który dawniej był nauczycie­
lem seminaryjnym we Wschodzie. Prócz 
niego ustanowieni są przy seminarium rogo- 
zińskim: ks. Wdo węzy k, pochodzący 
Górnego Ślązka, dalej nauczyciele Klemke 
M a r w a n, a przy preparandji D a 1 s k i 
Wszyscy przyznają się do niemieckie 
narodowości.

Z przedstawienia powyższego wynika, że 
gwałtowna istnieje potrzeba, aby w katolickich 
preparand jach i seminar jach nauczycielskich 
Księstwa był należycie uwzględniony polski 
jezvk i aby kilka z tych zakładów nakazało 
ministerstwo oświecenia przenieść do miast o 
więcej polskiej ludności i wreszcie abv w 
proporcji do liczby uczniów katolickich Księ­
stwa ilość przygotowawczych zakładów dla 
nauczycieli powiększono.

plityem.

W sprawie amnestii i ułaskawienia Fryderyka 
Adlera.

(WAT.) W austryjackiej Radzie Państwa 
poseł socjalistyczny Wityk zwrócił się do pre­
zydenta dr, Grossa z następującem zapytaniem:

„Sąd wiedeński skazał Fryderyka Adlera 
na śmierć przez powieszenie. Wyrok został o- 
głoszony na tej podstawie, że Adler zastrzelił 
hrabiego Sturgkha. Przykazanie ludzkości gło­
si: „Nie zabijaj!“ Nie sam czyn, lecz motywy 
czynu są dla Adlera uniewinnieniem. Ciężka 
wina hrabiego-Sturgkha wykazała dostatecznie 
że pod kierownictwem prezydenta, Izba posel­
ska w swej ostatniej sesji wydala szereg ustaw. 
Zapytuję się wobec tego prezydenta Izby, któ­
ra wielu uwięzionym dala wolność, czy gotowy 
jest zainterweniować w spranie Adlera,

Przesilenie w Chinach.
Pekin, 17. VII. (WTB.) Wangtasteh 

został zamianowany ministrem- spraw zagra­
nicznych, Linkuamsung ministrem, marynarki. 
Prezydent objawił zamiar nie przyjęcia prezy­
dentury.

Zniesienie obostrzonego 
stanu wojennego w Dyseldorfie.

Socjalistyczny »Vofwaerts< donosi, że ob­
ostrzony stan oblężenia w Dyseldorfie ogłoszo- 
uy przez dowodzącego gienerała VII. korpusu 
« powodu zaburzeń żywnościowych 28. czerw­
ca, zniesiono z dniem 14. lipca. Temsamera za­
wiesza nadzwyczajny sąd wojenny swoją czyn­
ność. Sąd ten skazał dotąd 185 osób (w tem 55 
(poddanych obcych) na bardzo wysokie kary 
Irazem 116 i pół roku domu karnego, 145 lat i 
w miesięcy więzienia).
L »Vorwaerts« twierdzi, że zniesienie zarzą­
dzeń wyjątkowych jest niemałym sukcesem 
nowego Towarzystwa socjaldemokratycznego i 
związków zawodowych w Dyseldorfie, które 
niejednokrotnie w rezolucjach i przez deputa-

!cje zażądały u władz odnośnych' przywrócenia 
stanu dawnego.

Wydarzeniami z 28. czerwca 1 przyczyna­
mi zaburzeń zajmowało się w piątek 13. bm. 
zebranie zwołane przez Związki zawodowe, 
przy udziale przeszło 1009 osób, uchwalając po 
dłuższej dyskusji znaczną większością głosów 
poniższą rezolucje:

. „Zebrani w „Sali muzycznej" zorganizowa­
ni robotnicy dyseldorfscy ubolewają głęboko 
nad zajściami bnrziiwemi w dniu 28. czerwca. 
Przekonani, że wskutek zajść takich uprawnio­
ne żądania robotników nie zostaną urzeczy­
wistnione, zebranie dzisiejsze ubolewa nad wy­
kroczeniami. Współczuje ono atoli także ofia­
rom ich, ponieważ trudności żywnościowe i nie­
porządki z tera związane oraz zarządzenia prze­
wrotne władz, były prawdziwemi powodami 
zajść. Osądza jąc kary wyznaczone uczestnikom 
zgadza się zebranie na wywody referentów i 
zaznacza wyraźnie, że przedstawiciele robo­
tników7 zupełnie po jego myśli układali się z 
zarządem miejskim. Zebranie z zadowoleniem 
przyjmuje do wiadomości, ic zarząd miejski 
chce wszystko, co tylko możliwe uczynić, aby 
skazanym tak surowo kary zostały odpusz­
czone albo złagodzone i oczeku je, że dzieci bę­
dące w wieku, w którym karze podlegać mogą 
oraz osoby młodociane natychmiast napowrót 
będą wydane, rodzicom. Z oburzeniem robot­
nicy dowiadują się o manji denunciator- 
s k i e j niektórych części ludności. Oznaczają 
to jako tchórzostwo i marność, jeśli dziś jesz­
cze. osoby niektóre mają tę odwagę smutną tru­
dnić się dalej donosieiełstwem. Żebranie doma­
ga się od zarządu miejskiego pewnych gwa­
rancji, że zarządzenia w tym rodzaju (zmniej­
szenie racji chleba), które były powodem wy­
kroczeń, nie zostaną więcej zarządzone. Jako 
jednę z gwarancji uważa ono przyjęcie dalsze 
robotników z prawem zasiadania i głosowania 
do wszelkich komisji żywnościowych.

Ponieważ czas pracy i zarobek za pracę 
przeważnie sto ją w sprzecznym stosunku do ilo­
ści wyżywienia i kosztów środków żywnościo­
wych, musi nastąpić, o ile nie położy się nie­
zwłocznie tamy nieuporządkowanym stosunkom 
w aprowizacji, odpowiednie skrócenie czasu 
pracy i podwyższenie zarobkowych, ponieważ 
jedynie w ten sposób umożliwi się robotni­
kom wytrwanie. Zebrani ślubują rozwijać oży­
wioną propagandę na rzecz Związków zawo­
dowych, ponieważ jedynie silne organizac je mo 
gą życzeniom i żądaniom nadać powagi."

»Vorwaerts« doda je w końcu, że radykalni 
socjaliści w Dyseldorfie usiłowali napróżno roz­
bić zebranie oraz że nie podejmowali u władz 
żadnych kroków.

Po Bgonlo SieaKwicia.
Obchód Sienkiewiczowski w Żninie od­

będzie się staraniem Zjednoczonych towa­
rzystw kobiecych powiatu żnińskiego w nie­
dzielę 22. lipca o godz. 8. po południu. Na.pro­
gram wieczoru składają się deklamacje i re­
cytacje. śpiewy ludowe i popisy na fortepjanie 
oraz odczyt. Pod koniec żywy obraz. Do 
chód z wieczoru przeznaczony jest na cel do­
broczynny,

Wiadomości raiajecawe i notoczne.
Poznał dnia 18-go lipca 1917.

Kalendarz Dziś:Aleksego W., Marceli. P. 
Dzierżykraj.

jutro; Wincentego a Paulo W. 
Włodzislaw

Wschód słońc® Dziś: 3,59 zachód;
Jutra;

Wschód księżycai Dziś:
Jutro;

dowie, że po kilku latach stają się ruderą. ’ 
Przytem miasto nie pomyślało o koniecznej 
przestrzeni wolnej między domami na ogród­
ki dla dziatwy. To leż w owych koszarowych 
do.mach, gdzie nieraz około pół setki dzieci, 
wieczny hałas w podwórzu, na schodach, przed 
domem itd. Dla dziatwy tej powinny być w 
pobliżu placyki do zabaw. Jeśliby miasta nie 
ujęły na przyszłość sprawy mieszkaniowej w 
swoje ręce, byłoby to klęską. Żaden światły i 
sumienny człowiek nie zakładałby ogniska wła 
snego w obawie, że dzieci jego w mieszkaniu 
taktem, jakie obecnie mamy, wyrosłyby na 
kretynów.

Zdaję się jednak. że nawet ludzie 
o zupełnie zwiędłych komórkach mózgowych 
zrozumieli doniosłość hygjenicznych miesz­
kań dla zdrowego pokolenia ludzkiego, stąd 
też wołają: „Trzeba budować domy osobne 
dla każdej rodziny z ogródkiem“.

To też jest jedyne wyjście z obecnego po­
łożenia. Uczą nas tego przykłady państw tak 
przemysłowych jak Anglia i Stany Zjednoczo­
ne, szczególnie ostatnie. Europejczyk wyo­
braża sobie, że w Stanach ludzie mieszkają 
jedynie w owych drapaczach chmur, gdzieś na 
50 piętrze, tymczasem poza kilkunastu miasta­
mi, i to nawet tam w kilku ulicach, gmachów 
takich nie spotykamy. Mieszkania są prze­
ważnie piętrowe, drewniane i z ogródkiem.

Nie dziw tedy, że amerykanin jest fizycz­
nie najlepiej zbudowanym okazem białej rasy, 
nie mówiąc o jego energji na polu pracy, — 
Powracająca fala emigrantów po wojnie nau­
czy nas, jak się powinno po dziś dzień miesz­
kania budować.

— * Przeciw podrożeniu gazu,. a przez to 
ograniczeniu jego konsumpcji zwraca się orof. 
Dr. W a 11 h e r z Drezna. Jak wiadomo, 
wszystkie miasta podwyższyły taryfę na. gaz 
celem zaoszczędzenia węgła. Wspomniany 
profesor zwraca uwagę, że metoda ta zupełnie 
jest fałszywa. Właśnie powinno się ludziom 
zalecać, aby latem gotowali na gazie, gdyż 
nasze angielki pochłaniają masę węgla, przy­
czepi tylko 6 do 8 proc, ciepła zużytkuje się do 
gotowania, a reszta idzie na marne. Przy pie­
cach gazowych marnuje się minimalna część 
ciepła, gdvż płomień wprost ogrzewa garnek. 
Pozatcm z kilo węgla uzyskuje się 350 litrów 
gazu, a jeszcze pozstaje koks, smoła i rozma­
ite inne produkia Tą drogą więc wyzyskuje 
się węgiel najlepiej. Odpada przytem niedo­
godna zwózka węgli, wynoszenie popiołu t z 
kuchni na śmietnik, wywożenie go za mia­
sto itd.

Miasta, kierując się nieznajomością rze­
czy, wydały tymczasem zupełnie nieekonomi­
czne zarządzenia, które odbiią się na organiz­
mie całego sploczeństwa.' Sięgnąwszy po ro­
zum do głowy, zapyta się każdy, jak są możli­
we podobne zarządzenia. Odpowiedź prosta. 
Jest to wina obecnego ustroju politycznego 
miast. W Radzie miejskiej i magistracie sie­
dzą adwokaci, lekarze, kupcy, rzemieślnicy, 
niema natomiast ani jednej kobiety-gospody- 
ni, kfóraby mogła ojcom miasta zwrócić uwa­
gę, na podobne niedomagania. Na tym drob­
nym przykładzie poznać można, że rada ko­
bieca społeczeństwu wiele może oszczędzić 
trosk. Gdvbyśmv mieli przedstawicielki nie­
wiast w zarządzie miejskim nietylko. sprawa 
węgli, ale tylu innych, jak aprowizacja, och­
rona dzieci i żon wojaków, moralność pu­
bliczna napewno w innym znajdowałyby się 
sianie. — Ale też obecna gospodarka pańs­
twowa i miejska jest „kawalerska".

- — * Blachę miedzianą na dachu Ostbanku 
przy pl. Wilhelmowskim zdejmują robotnicy 
stosownie do rozporządzenia o.sekwestrze mie­
dzi. W miejsce blachy miedzianej pokrywają 
dach Ostbanku łupkiem, który harmonizuje 
piaskowcem, użytym na fasadę gmachu.8,12

811
7,14
7.44

4, 0
2. 4
3. 9 Ostatnie wiadomości.

^¡emioeki 
koswssmtfeiat
Wielka kwatera główna, 18. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: 
Walka działowa we Flandrji była silna nad 
wybrzeżem. Od Izery aż do Lys ożywiła się 
ona znacznie w stosunku do dni poporzednich. 

—■ * Przepowiednia pogody beri, stacji me- J Między Holebeke i Warnefon odparto w wal- 
ologicznej na czwartek 19. bm.: nieco cié- I ce pierś o pierś angielskie wycieczki wywia-

— Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo 
wej Poznań — Wilhelmowska I.

teorólogicznej
plej, przeważnie pochmurno bez znaczniej 
szych opadów, okolicami burza,

OSOBISTE
— * Pan Dr. Witold Kapuściński powrócił 

z podróży, i przyjmuje jak zwykle,

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego

w Poznania, „ , ,, „
W czwartek raz jeszcze „Popychadło 

sztuka w pięciu odsłonach Jana Szutkiewicza, 
cieszącą się ogromne« powodzeniem.

W sobotę raz jeszcze „Córka Fabrycju­
sza", sztuka Wilbrandta, która, tak nadzwy­
czajny sukces odniosła na premjcrze.

W niedzielę po południu „PoRy- 
chadło", sztuka w pięciu aktach Jana Szutkre- 
wieża» ■
„ Wieczorem po raz czwarty „Córka 
Fabrycjusza". , «.o

Początek przedstawień o godz. 7 i pot.
Bilety wcześnie! nabywać można w księ­

garni P. M. NiemieTkiewicza. plac Wilhelmow- 
ski 3. od godz. 8-M2. i Od 3-5.

— * Sodalicja Młodzieży kupieckiej. Na­
bożeństwo miesięczne odbędzie się w czwartek 
19. bm. o godz. 9 wieczorem w kaplicy J ana

— * Na stosunki mieszkaniowe w Pozna­
niu rzuca ciekawe światło wiadomość,, poda­
wana w prasie poznańskiej niemieckiej o do­
mu pod nr. 21 przy ul. Żydowskiej, który grd- 
zi ruiną. Prasa zaznacza, że w byłej tej dziel­
nicy żydowskiej stosunki mieszkaniowe są 
okropne. — Ze swej strony nieraz w krótkich 
uwagach zwracaliśmy uwagę na stosunki mie­
szkaniowe wogóle, którym zaradzić mogłaby 
jedynie światła polityka mieszkaniowa miasta 
łącznie z państwem. Nietylko w tem byłem 
ehetto żydowskiem, ale i w nowszych dzielni­
cach okropne są stosunki mieszkaniowe. W 
ostatnich latach wnoszono tak tandetne bu-

«ólnie po obu stronach doliny Susity ! wzdluj 
Putny i Seretu.

Front macedoński: Nic nowego.
Pierwszy gienerai-KwatermtstłZł

Ludendorft.
Z pobytu cesarza w Berlinie.

Berlin, 19. VII. WTB.) Cesarz przyjął
wczoraj wieczorem ministrów Lentzego 1 
Schorlemera. Dziś przed południem wysłuchał 
cesarz sprawozdań sekretarza stanu dla pía« 
rynarki, szefa sztabu admiralicji, ministra 
wojny i szefa gabinetu marynarki oraz spra­
wozdania sztabu gieneralnego.

Cesarzowa zwiedziła dziś przed południem 
lazaret Charité.

toinę dowMzto
o walce łodzi podwodnych.

Berlin, 18. VII. Biuro Wolffa donosi: 
Jak słyszymy, podczas obrad nad położeniem 
wo jskowem, które się odbyły pomiędzy naczelJ 
nem dowództwem a członkami Parlamentu^ 
gienerał Ludendorff w sprawie łodzi podwod-i 
nych powiedział co następuje: Dla. naczelnego! 
dowództwa przy prowadzeniu walki łodzi pod-s 
wodnych przedewszystkienr byto miarodajne 
życzenie ugodzenia w nieprzyjacielską gospo­
darkę wojenną, a przedewszystkiem w produk­
cję amunicji. Armje zachodnie uzyskały przcz^ 
łodzie podwodne znaczne ulgi, produkcja nie­
przyjacielska amunicji jest zmniejszona. Łodzie’ 
podwodne zadanie to spełniły. Współpraca ma­
rynarki i armji przedstawia się zatem wzoro­
wo i odpowiednio do okropnych stosunków te’ 
wojny, w których stoimy jeszcze obu nogami.
— Naczelne dowództwo armji oczekuje po. ło­
dziach podwodnych, że złamią zdolność wojen­
ną Angłji przez zmniejszenie pojemności_ na 
morzu i kwestje stąd wypływające. Spełnieni» 
tego drugiego życzenia nastąpi, a temsamera 
przyjdzie — mimo Ameryki ~ zakończenie 
wojny światowej i także pokój, upragniony 
przez naczelne dowództwo.

Wiedeń, IS. VII, (WTB.) Wschodnii 
widownia wojny: Na południe. od Kałusza 
rozszerzyły kroackie formacje i dywizje ha- 
warskie w ataku swe przedwczoraj wywalczo­
ne sukcesy za pomocą zajęcia wzgórza poo 
Nowicą. Na wschód od Kałusza dokonano 
zajęcia lewego brzegu Łomnicy. Poza tem 
nigdzie nie zaszło nic ważnego,

Szef sztabu gieneralnego.

Admiralicja angielska o ataku na handlowce 
niemieckie.

Londyn, 17. VII. (WTB.) Admiralicja 
ogłasza: Kilka naszych lekkich krążowników, 
patrolujących na Morzu Północnem, spostrze­
gło wczoraj przed południem pewną liczbę pa­
rowców niemieckich, rozkazało załogom za po­
mocą sygnału opuścić statki i dało do nich kil­
ka wystrzałów ostrzegawczych. Rozkaz me 
został wypełniony. Statki poczęły uciekać w 
kierunku wybrzeża holenderskiego, dwa do­
tarły, ciężko uszkodzone ogniem naszym, do, 
brzegu, cztery pozostałe odcięto i zabrano. 
Torpedowce nasze, które dały załogi kapersicu 
na pokłady, zabrały je siłą władnej pary. Dwie
załogi opuściły swe statki, dwie inne wzięto 
do niewoli. Cztery te statki leżą w pewmym 
porcie kraju naszego. Nazywają się. >-47*- 
worm“, „Brietzig“, „Marie Horn“ i „Heinz 
Blumberg".
Rozwiązanie niesfornych pułków petersburs­

kich.
Petersburg, 17. Vil. (WTB.) Wydzia­

ły wykonawcze Rady robotników i żołnierzy i ■ 
kongresu chłopskiego wystosowały do wszyst-i 
kich robotników i żołnierzy w Petersburgu 0 - 
dezwę, opiewającą, że rozwiązanie pułków na­
stąpiło na żadanie wydziałów żołnierzy 1 na 
rozkaz ministra wojny. Wszelkie występowanie 
na rzecz rozwiązanych pułków jest zatem skie­
rowane przeciw braciom, przelewającym krew 
na froncie. Wszyscy, którzy nie zastosują się 
do odezwy, uznani zostaną zdrajcami i wroga-' 
mi rewolucji i podlegać będą ostrym karom. 
Równocześnie zakazał Rząd Tymcz. wszelkich 
demonstracji z okazji zajść z 16. i z nocy na 17*

Upaństwowienie przemysłu okrętowego w 
Ameryce.

Berno, 17. VII. (WTB.) ..Matin" donosi i 
Nowego Jorku, że gien. Goetbals ogłasza, iż 
od 16. lipca 1917 począwszy podlegać będą 
wszystkie warsztaty okrętowe, w Stanach wła­
dzom państwowym i że budujące się statki za­
rekwirowane zostaną przez rząd.

Przesilenie w Chinach.
Pekin, 17. VII. (WTB.) Tuan Shijui przy 

jął nominację na prezesa ministrów i ministra 
wojny.

dowcze. Nad kanałem pod La Bassće, pod 
Loos i Lens oraz po obu brzegach rzeki Scarpe 
był ogień w godzinach wieczornych ożywiony.
Z nastaniem zmroku zaatakowali anslicy na 
północ od drogi Arras - Cambrai. Odrzucono 
ich poza wązkiem miejscem, gdzie zdołali 
wtargnąć na zachód od Bois du Verl. Dziś ra­
no odpędzono ogniem bataljon angielski, który 
uderzył na północ od Fresuoy.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Wzdłuż rzeki Aisne i w, Szampanji wobec 
dżdżystego powietrza działalność ogniowa 
przeważnie pozostała słabą. Na lewym brze­
gu Mozy toczyła się walka w ciągu dnia. Po 
trzechgodzinnem najsilniejszem ostrzeliwaniu 
przez artylerię zaatakowali fruncuzi na szero­
kości 5 km. od lasu pod Avocourt aż do zagłę­
bia na zachód od Martwego Człowieka. Nad 
południowo - wschodnim kątem lasu pod Ma- 
lancourt i po obu stronach drogi Malancourt- 
Esnes wtargnęli oni po zaciętych wałkach do 
zdobytych tam przez nas świeżo rowów; poza 
tem odparto ich wszędzie.

W podjętym wieczorem ponownym ataku 
usiłował nieprzyjaciel rozszerzyć swą zdobyęż. 
Atak ten złamał się bez skutku ze stratami. Na 
wschód od Mozy ogień był bardziej ożywiony 
niż zwykle.

Grupa wojsk księcia Albrechta, Nic oso­
bliwego.

Wschodnia widownia wojny: Front 
marszałka księcia Lcopdda bawarskiego 
Wzmożona działalność bojowa panowała pod 
Rygą oraz na południe od Dźwińska i Smor- 
goni. W Galicji wschodniej ogień silny pod 
Brzeżanami. Na Przedkarpaciu wzięły we 
wspólnym ataku wojska bayvarskie i fcroaekie 
wzgórza na wschód od Nowicy, których rosja- 
nie bronili uporczywie, i odparły w zdobytych 
pozycjach ataki rosyjskie. Także w innych 
miejscach brzegu Łomnicy wyparto rosjan w 
walkach miejscowych. Na froncie gien. puł­
kownika arcyksięcia Józefa i u grupy wojsk 
marszałka Mackensena zauważyć się dąje sto­
pniowe ożywienie działalności ogniowej, szcze

ISS8
Urzędowe sprawozdanie targowe. 

Według notowań policji poznańskiej.
PsMcssań, dnia 18 lipca 1917.

Ceny w sprzedaży detałleznej

więbflŁ
JjloSoiaeh
)«i 100 kg.

) deialicz. 
)sal kg.

większ. ilo-

Groch fiótty) do gok 
Fasola (biała) - - - 
Soczewica - - - •
Groch (żółty) 4o got 
Fasola (biała) - - - 
Soczewica - » • - 
Ziemniaki stare • )

, młode - i ściach 100 kg. 
Ceny najwyższe.

ziemniaki stara - - Metalicznie 
_ młode*) - )za 1 kg.

Ceny najwyższe.
c;..,. (stare - « - aa 100 kg- 
8iaŁ® (świeże*)- • „ , w 
o* . (równianka - za 100 kg, 
Słoma barłóg i pras, za 100 kg. 
Masło stołowe za 1 kg Ceny najw. 
Masło zagraniczne - - - - • 
Mleko tłuste za 1 Itr. Ceny naiwyż. 
Jaja - za 1 sztukę. Ceny narwył. 
Jaja a kisty • - - za sztukę 
Konina ----- za 1 kg.

Cena

najw. |na,niż.| najiu

15,-

—,16

5,40

-,84
-£7

8.60

15,-

—,16 -,n

6,40
X',84

2’-
¿80

M»
-34
-M;

•) Tylko w odesiącach, czerwon, lipca i aimpaia.

*X.



Składki i pokwitowania.
— * Na bezdomnych zebraliśmy ogółem do­

tąd w administracji pisma naszego 220 912,86 
mk.; w ratach poprzednich wypłaciliśmy razem 
202 222,56 mk., dnia 14. 7. wypłaciliśmy do 
Banku Związku Spółek Zarobkowych 18 690,30 
mk., razem 220 912,86 mk.

— * Na głodnych zebrano w administracji 
naszej ogółem dotąd 31 921,92 mk.; w ratach 
poprzednich wypłaciliśmy razem 18 307,84 ml;., 
dnia 13. 7. wpłaciliśmy do Banku Handlowego 
13614,08 mk., razem 31921,92 mk.

— * Na bezdomnych zebrano w admini­
stracji naszej na nowo:

Kosicki Adam 10.—, Ant. Gatniewski, Krą- 
plewo 25.—, W. K. zamiast kwiatów na imie­
niny p. Sabiny S. 2—, Z. G. 2—, Pelagja Wy­
socka zamiast kwiatów na mogiłę śp. męża Sta­

nisława w drugą rocznicę śmierci 5.—, Lange, 
Września, Tow. Przemysł, z Wildy z powodu 
25-letniego jubileuszu 15.—, za inicjatywą 

Czesława Nowackiego zebr, na zachód, polu 
walki przy końskim lazarecie 25.—, ¿Wierz­
chowski z pola 20 fen., W. M. Lewków 5—, 
Sobkowiak, Środa 3.—, Kubicki, Wolsztyn 10— 
Wl. Urbaniak 50—, N. N. 20—, J. Stankowsfci, 
Buk 2—, zebr, w dniu srebrnego wesela u pp. 
Grabskich w Sierakowie przez Janinkę Rejek 
z Żerkowa 47.—, Dr. St. Gąsowski, Augustowo 
40.—, Mańkowski, Rumian 5.—* Dr. Krefft, 
Chełmno, zebr, na zaręczynach p. Zofji Stefań­
skiej z panem Franciszkiem Wesołowskim 64— 
Łukomski, Witkowo 25—, razem z poprzed­
nio kwitowanemi 221 298,06 marek.

— * Na głodnych (komitetu niesienia po­
mocy w Królestwie Połskiem) złożono w ad­
ministracji naszej na nowo:

X L. z Opalenicy 20—, Ajka, Wanda i 
Stasia Pemaczyńskie 100.—, K. S z Krotoszyna 
10.—, J. K. 2.—, Wojlenska 10.—, Pawliński z 
pola 2.50, Gdeczvkowa 5.—■, Jolenła Gomolew- 
ska 2—, Sopalski z pola 70 fen., M. K. N. N. 
20.—, Hulewicz 10.—■, Pfeiffer, Duisburg 3.--, 
Bleńskb Gdańsk 20—, ks. Mosiński D. Łeck 
25—, Grzegorzewska z Owinsk 10—, razem 
z poprzednio kwitowanemi 32162,12 marek.

Księgi stos cywilnego.
Dnia 17. lipca zgłoszono:

Zgony:
Żołnierz, szewc Władysław Włodarczak 

40 lat. Żołnierz Hermann Gustaw Schwiede 
33 lata. Podoficer, rolnik Jan Kaczmarek 24

PIECE HANSEMÍ
z powoda oszczędności apśłu i re­
gulacji precezyjnej są- w użyciu 
najpraktyczniejsze; d starcza ial 
Rug* zapas starczy firma 7258
£tęłfc'ewlez & f&tńcilksewicz

Poznań, uh Nowa 8.
= W niedziela zam’-nietó. =

KORA lakier na saznogrle
•est niezhęd. do pielęgnacji rtaznogei

S. G. Schwartz perfumów.
Wrocław (Bresian) załóż. 1817

Z
Woale

doprania
S woale jedwabne, -o 
’2 materiały jedwabne 3
E w Ulrich jakościacb 
g korzystnie do nabycia. -•

Gebr Mendeisohn 3es.
•g skład sukna.
“ Dlica Kramarska 19/20. ® 
“ naroż.ul Maisztaiarskiej. S-

IBOpowozów
wszelkich łasoaow, 

nowych i używanych,
poleca 1 ’

7270 Powróciłem “fgg

Qr,Witold Kapuściński M
efenlieSa — nlina Podgórna 14 (nsrożoik Szholnei).

J M PO ST- FA2HYKACVA

•»’TEŁSFCM US»

uoełais baz kosztów
polecamy Panom Pryncypatam' 

8 dolnych, pracowitych

W.tó/lCHf?O»5Kł
łodszych i starszyoh 

mocmków. Pros.my donieść' 
o wakansia Zjednoczenia 

łodzieży

upieokiej w Poznania, 
ulica Podgórna 12-b 
Adres pocztowy: Posea 0.1. 

¿chlrcsatach 233. 
Telefon 2288.

| sra b
-TT

dla panienek
historji, literatury, hist sztuki 
chemji, psychologii, języków 

rozpoczynają się w pensjonacie p. GS ittelskaedż 
przy ul, Ogrodowej 13 od 1. września. 7230

Listowne zgłoszenia przyjmuje

W. Mukeiłowskdj £
Poznań, ulica HarsSenberrja I, II. zfe,

do
Kobiet

gazet

S. A. Pritzel. fs^ryła bo wnzśwj
Cuestrin-flltstadt.

Ul. Serlińsfea &.

Wyższy 
tercjaner

onzykalny. mów. po francuska — 
.ragnie spędzić

wakacie Ba wsi
tut za wynagrodź. Łask, zatos? 
ipr. do eksp. Kurjera pod nr. 7364

razraoszema
. . poszukuje

Eksped, Kuriera i Orędownika
św. Barcin 63.

G3S2

2 panie
aragną spędzić czas wielkich wakacji na wsi
w okolicy zdrowe', ładnej, z lasem w pobliża, Chodzi o mieszkanie 
wygodne z eałkowhem, dobrem otrzymaniem. Uprasza się o zgło­
szenia z podań warunków do eksoed. Kuriera Pozn. pod nr. 7333.

Młody agronom H
zupełnie wolny od wojskowości, zamiłowany w swym 

zawodzie, poszukuje zaraz posady

a

łata. Żołnierz, robotnik kolejowy Józef Jaś 
kuła 36 lata. Żołnierz, szewc Wojciech Baj 
40 lat. Żołnierz, pomocnik pocztowy Win cen 
ty Bockstein 20 lat. Żołnierz, ślusarz Jerzl 
Drews 20 lat. Żołnierz, stelmach Władysław 
Nowacki 29 Jat. Służąca Józefa Borasz 37 li| 
Żołnierz, kielner Stanisław Kamiński 20 lal 
Józefa Pietrzak 4 mies. Wdowa Marja Meisł 
ner z domu Fimel 75 lat. Wdowa Joanna Mij 
chaclsohn z domu Herrnstadt 44 lata. Żołnierł 
zwrotniczy Paweł Klein 33 lata. PomocniB 
biurowy Stanisław Lagodziński 17 lat. Żaf 
mężna Jda Dunst z domu Weissel 43 lata.’ 
Herta Marschall 11 mies. 18 dni. Zamężni’ 
Marja Dominiak z domu Krzywiak 62 łataj 
Żołnierz, robotnik Roman Kmieciak 21 lat; 
Żołnierz, pomocnik biurowy Brunon Flagę! 22 
łata. Żołnierz, maszynista Jan BaccińśKi 39 
lat.

którzy zamówili u mnie sw. czasu wyczerpaną powie śó

Heleny Mniszkówny

T R Ę D Ó WATA

Nr!

otrzymają pierwsze egzemt.laize nowego wydania 
w październiku r. b.

Cena myefojwięcej 8,40 mk.
Daiszo zamówienia przyjmuje: 7354

ibXfcí«t I. üemierkiewto,
w Poznania, piso Wilhelmowski 3. Teiefon 2448.

zsgarmistrzostwa
może sie zgłosić do

St. Zakrztrwsktega,
egzam. zegarmistrza

w Slcyni — Exrs.

Sjjn uczciwych loizieów. ma- 
acy chęó wyuczyć

gruntownie 7289

Folwark przgszło 300 Big.!

do prac w drukarni
przyjmie zaraz 4739

Drukarnia Orędowaika
św. Kiarcm S3.

z emi pszonnei, 4 mk grunłowmgo 
z morgi, inwentarz i budynki bar- 
Iza do’ re. 4 km od miasta z gi-> 
miiazj im; przy zaliczce 80,0t0 mk.' 
zaraz na sprzedaż.

Fciwark 200 mórg.
ziemi pszennej, gruntowego 8 mk. 
z morgi, budynki 1 inwentatz b. 
lobre, szkóta i kościół w miejscu,
11 kpiei 21/. kim., przy zaliczce 
9,000 mk. zaraz na siiizedaż. — 

Łaskawe zgłoszenia uprasza
W. Rułowski, Gniezna i 

ul. Koyń-ka 1. 7297

ibierżawn.

Panienka, polka, lat 19. 
■ttej rodziny.

z lep-

¡Praca fazŁ

Wakuje posada

elewa gospod.
w jakimkolwiek interesie zuraz lul 
d 1. 8 17., naicliętniei z przyła- 
zeniem do rodźmy. Zgłosz nor. 

IneksD. Orędownika pod nr 7197.

Elegancko iiMI. g 
lokoio z utrzymaniem

w pp'skim pensjonacie zirnz de
synaicm f4a««nanna 2 III o.)

zaraz za zapłatą za stołowani, 
rocznie 8.0 mk, Refiektaacł mo 
ga się zgłosić do Zarządu maiatkr.
Giscz n. Herrenhoten

Kr. Schroda. 7356

Urzęttaikgospoil,
ooszokułe miejsca
■mozycję. Wr-ksztatcenie średnie 
<lasy gimn.. póltoraioczna praktyka 
Łaskawe oferty uprasza się do eks- 
tiedyoji Kurjera Poznańskiego pod
nr. 7303.

Dziewczynka
13-letnia, posiadająca lens o wia 
lomośei szkolno prsgnęteby 
ihetuie przepędzić wakacje 
na ws'. Łask, zgłosz. npr. s-t 
o eksp. Kuriera Pozn n nr 7ISS

wsi, gdzie kcśeiot i stacja 
Kolejowa poszuk. sie od 1. 10. 17

urzędnika gosp.
Zgłoszenia uprasza do eksped. Kurjera pod nr. 7310.

MM panienka
Młody k brauży .pa"'eru- oi)ezGanyukie z ksiM-

?Kll? ¡IlUiiil Í3
) »ością handL. przyjmie zaraz lub później

biurzew tejże branży lub jakiemkc^w.
Łaskawe zgłoszenia nnrasza do ekspedycji Kurjera pod nr. 7252,

majaca chęć wyuczenia się go-
spotfarstwa,'

poszukuje posady

elewki
lajchętniei na wai. Zgłoszenia npr 
imd nr. 7019. do eksp. Korj. Pozn

Wyższy sefeundaner
noszukuje na czas wielk, wakaojkopepetycjg
aa wsi lub w walem miaścm. 
Zgłosz do Kurjera pod nr. 7203.

BCgapirca

Poszukuję w matem mieście 
ub aa wsi zo stacja kolej, kupna

domu
'wili) z dużym ogrodem i kilku- 
lastu morgami roli. Zgłoszenia d 
»ksped. Kuriera Pozn ii. nr. 78S8-.

z kawałkiem ogrodu.
Zgłoszenia z podaniem warunków 

upr. się pod nr. 6906 do eksp. 
Kurjera Pozn.

UI.Fosadowski8go29.
wielkie ałanecFne poko:e 
Bratowe do wynajęcia. 6832

ZT-ąyyłlŁUsWLj
J Qáenki f¡¡

Poszukuje się na krótki czas

osoby do korekty
Zgłoszenia piśmienne z podań. kwalifikacji i wymagań 

ó pod F. M. 7133- do ekspedycji Kuriera Poznańskiego.

Wagmistrc« kontroler* —
1 cz. 1. 35. wolny ol wojskowości, 
niegły w jęz. polskim i niemieck 
obeznany w bsiąźkowośoi. poszuk 
’d 1. 8 odpowiedniego zajęcia w 
tabryce lub w kantorze. Rodź, 
żona i dw. dzieci 8-9 lat. Kaucja 
do 2000 mk do dysp. Łask, zgł 
upr. do Kurjera pod nr. 7322.

Zamienię^
sSrzyote«iste

na Isrlioiaa.
Łask, zgłoszenia u nr. do efcpsed 

i'n. puma nod nr. 7353.

Konstresktor* w elektrome­
chanice. kawaler, lat 28, dobrego 
charakteru na dohrem staoowiskŁ

znajomości szuka żony.
Panienki w stosownym wieka 

z cokolwiek maiątku, przystoj­
ne, miłego usposobienia, z dotaez. 
totograf i zechcą łaskaw¡0 się zgło­
sić. Pośrednictwo rodziców mila 
wzyjęte. Zgłosz. cnrassa do eksp. 
Kuriera pod er. 7321.

Kawaler, inwalida w starszym 
wieku, posiada iaey skład wiktualno- 
lolonjainy i 2C00 mk. gotowki — 
icszukuje toaccrsyszeki życia.

Panny w wieku 18-25 !., z mit 
oharakt., gospodarne, jrosisd równ. 
maia.tek. zeebes swe zgłoszenia 
wraz z fotogr.. którą aię na życze­
nie odda, nadesłać do ekspedycji 
Kurjera pod nr. 7348.

Drogą kupna nabyliśmy prawo nakładu na współczesną, sensacyjną powieść

Heleny Mniszkówny p. t.

się najpóźniej w początku października b, r. w cenie 8—9 marek i będzie do nabycia we wszystkich polskich księgarniach, '' ' 
rj powieść powyższa nkaże się w ograniczonym — niewielkim nakładzie, 
chronologicznego porządku, w jakim nam łaskawie nadesłane będą. Z poważaniem

kładowa Karola Rzeneekienn w Poznaniu. Telef°nu nr- sbryniipo-________ I ** cyo .rw a yjf 4s_ łdd B»! 3 Łis czt0W6] nr, 440 (Schlicssfach).

Nakładem ł czcionkami Nowel Drukarni Pohkiej O. m. b. H, (t, z o. o.) w Poznaniu. 3 Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznania. Drak na maszvnte



Dodatek do numeru (61. Kuriera Poznańskiego
Poznań, czwartek dnia 19 iipca 1917.

Organ Ligi Państwowości
przeciw Piłsutlzkiemu.

Na tle przysięgi Legionów,
»Głos« warszawski zamieszcza artykuł 

wstępny na temat przesilenia, jakie powstało 
w Królestwie na podstawie zaprzysiężenia woj­
ska i wycofania się lewicy od prac Tymcza­
sowej Rady Stanu. „Przeżyliśmy bolesny, upo­
karzający moment, pisze »Glos«. Wolelibyśmy 
nie mówić o nim, nie wiedzieć, — ale niestety 
— ukryć go nie można.

Dzień zaprzysiężenia wojska polskiego Pol­
sce, nie był dla stolicy kraju wielkiem, łzami 
zachwytu oblanem świętem.

Zaprzysiężenie dokonało się w koszarach, 
w obecności członków Rady Stanu, a i tam 
część legjonistów od przysięgi się uchyliła. Nie 
warto pytać, czemu to zrobili. Będą przytaczali 
różne racje bez związku między sobą, i bez 
związku z rzeczywistością.

Jednym mówiono, że w przysiędze niema 
mowy o Radzie Stanu, więc kto jest lojalny 
względem Rady Stanu, przysięgać nie powinien. 
Nie povviedziano im, że Rada stanu wzywa do 
składania przysięgi, więc słuchać jej należy. 
Inn i sądzą, że solidarność względem braci z 
Galicji nie pozwala składać przysięgi. Galieja- 
noin zaś tłumaczono, że lepiej im będzie zostać 
przy dawnej przysiędze i dawnej władzy. 
Wszystkich straszono, że po złożeniu przysięgi 
mogą być wysłani na front zachodni.

Wszystko to jednak są tytko pozorne i dru­
gorzędne racje. Nikt nie wątpi, że przyczyna 
leży gdzieindziej, że legjoniści - żołnierze czv 
oficerowie, działali pod presją z zewnątrz, byli 
biernem narzędziem woli, która zdołała ich o- 
panować i skrępować, w imię karności wojsko­
wej, popychając do wojskowych buntów. Albo 
nie wiedzą, co czynią, albo nie władają sobą, 
ulegając hypnozie, z której nie mogą się a- 
irząsnąć.

Raz nareszcie trzeba powiedzieć prawdę, 
która jest tajemnicą publiczną. Piłsudski wzbro 
nil przysięgi; on jeden odpowiada za to, co 
się stało.

»Głos« w dalszych wywodach tego artykułu, 
zatytułowanego „Winowajca“ całą winę ptzy-

Eisuje osobistemu interesowi i osobistej am- 
icji Piłsudskiego. Dowodzi, że nie rota przy­
sięgi skłoniła go do wpłynięcia na żołnierzy, 

aby się od niej wstrzymać. »Glos« sądzi, że 
Piłsudski chciałby odegrać rolę dyktatora i do- 
pomódz do urzeczywistnienia hasła: niema 
wojska bez Piłsudskiego.

„W Rosji jakaś paczka polskich zełantów, 
z zapałem zaćmiewających rosyjskie „sowiety“, 
rzuciła myśl tworzenia wojska polskiego w 
związku z armją rosyjską i w tym celu zwo­
łała zjazd. Na tym zjeździe obwołano Piłsuds­
kiego honorowym prezesem i komendantem poi" 
skiej siły zbrojnej. Wszystkie uczciwe żywioły 
polskie zaprotestowały przeciw tej militarnej 
imprezie; potępili ją jeńcy polacy, werbowani 
do owego kainowego wojska. Nie znalazł dla 
niej ani słowa potępienia brygadjer Piłsudski, 
nie zaprotestował przeciw szarzaniu jego imie­
nia w tych skandalicznych wznowieniach tar- 
gowickich zamachów na polskie państwo, pol­
ską władzę, na legjony. Przypominaliśmy mu 
elementarną konieczność takiego protestu. Mil­
czał. On sam przecież dał do opublikowania tę 
wiadomość, zakomunikowaną mu ze źródeł po­
ufnych. Milczy — więc zezwala. Byłażhy tam­
ta arrnja dosyć „narodową“ dla niego?

Powaga Rady Stanu jest dziś powagą pań­
stwa polskiego, gdyż ona jest jego prawowitym, 
jawnym przedstawicielstwem. Świętą powinno­
ścią członków Rady Stanu jest przeciwstawić 
się z całą mocą destrukcyjnym zamachom, dą­
żącym do zlikwidowania jawnej polskiej wła­
dzy, a powrotu do podziemnej konspiracji. 0- 
bowiązkiem komendy legjonów jest ukrócić 
próby zamiany polskich pułków na partyjne 
bojówki, zaszczepiania w wojsku polskim wzo­
rów rosyjskiej anarchji."

Z Królestwa,
żywność dla Warszawy. »Kurjer War­

szawski« donosi: Sprawa stałego dowozu żyw­
ności do Warszawy z terenu okupacji austry- 
jackiej. jak wiadomo, na mocy porozumienia 
delegacji m. stół. Warszawy w osobach p. pre­
zydenta Zdzisława ks. Lubomirskiego i prze­
wodniczącego wydziału zaopatrywania miasta 
p. Kazimierza Życkiego z hr. Szeptyckim, gie- 
nerał - gubernatorem lubelskim, uzależniona 
była od zgody władz centralnych w Wiedniu.

Wobec (egp magistrat skierował starania 
bezpośrednie oraz za pośrednictwem Rady Sta­
nu do władz centrafjjych w Wiedniu.

Z stosunków’ politycznych w Warszawie. 
»Kur jer Lwowski« z dnia 15. >m. donosi:

Bada Stanu odroczyła decyzję swą w spra­
wie odezwy werbunkowej do ppniedziałku, 
16. b. m.

Dyrektorem komisji wojskowej -Rady Star 
nu w miejsce Piłsudskiego, który z Rady Sta­
nu wystąpił, mianowany został członek Rady 
Stanu Ludwik Górski. Dyrektorem departa­
mentu pracy w Radzie Stanu w miejsce Ku­
rowskiego, mianowany został członek Rady 
Stanu Kaczorowski.
, Międzypartyjne Koło polityczne wydało o- 
dezwę, w której określa stanowisko tego zrze- 
8zenia politycznego wobec Rady Stanu. Odez­
wa prostuje rozszerzane za granicą pogłoski, 
jakoby Koło Międzypartyjne wstąpiło do Ra- 

¡«y Stanu lub brało udział w jej pracach.

Sądownictwo polskie. Tymczasowa Rada 
Stanu ogłasza:

Na posiedzeniu T. Rady Stanu w dniu 7.
łipca przyjęto przedstawiony przez departament 
sprawiedliwości projekt rozmieszczenia sądów 
W Królestwie Polskiem.

Postanowiono: przyjąć sądownictwo niższe 
w tej postaci, w jakiej się ono teraz znajduje. 
Zasada powyższa dotyczy sądów pokoju w 
miastach i gminach, oraz sekretarzy hypotecz- 
ńvch i komorników sadowych. Co &W tyczy sss-

dów okręgowych i wyższych instancji sądo­
wych, to przy ustalaniu liczbowego składu u- 
rzędników sądowych kierowano się danemi 
dawnej organizacji rosyjskiej, oraz danemi o- 
trzymanemi od władz okupacyjnych niemiec­
kich i austro - węgierskich, zarówno co do li­
czbowego składu, jak i co do ilości ruchu spraw 
w obu okupacjach.

Otwarte będą sądy następujące: a) Sąd naj­
wyższy w składzie 2 prezesów, 6 sędziów, 3

Erokuratorów, 6 sekretarzy i 2 podsekretarzy; 
) 2 Sądy apelacyjne: w Warszawie i Lubli­
nie w składzie: 2 prezesów, 3 wiceprezesów, 20 

sędziów, 2 prokuratorów, 6 podprokuratorów, 
10 sekretarzy i 7 podsekretarzy; c) 15 sądów 
okręgowych, a mianowicie; w Warszawie, Ło­
dzi, Włocławku, Kaliszu, Płocku, Siedlcach, 
Łomży, Mławie, Częstochowie, Łowiczu, Sos­
nowcu, Lublinie, Radomiu, Kielcach i Piotr­
kowie.

Konkurs na pracę o ministrze Łubieńskim. 
Komisja, utworzona przez radę departamentu 
sprawiedliwości do przygotowania polskiej pro­
cedury cywilnej, ogłosiła konkurs na pracę: 
»Pierwszy polski minister sprawiedliwości Fe­
liks Łubieński«.

W wykonaniu i rozwinięciu powyższej u- 
chwały utworzono sąd konkursowy w następu­
jącym składzie: Jan Jakób Litauer (przewodni­
czący), Dominik Anc, Stanisław Bukowiecki, 
Stanisław Car (referent), Jakób Glass, Stanis­
ław Goldstein, Bolesław Pohorecki (referent), 
Bolesław Rotwand, Józef Siemieński i Włady­
sław Smoleński.

Rys działalności Łubieńskiego może być o- 
party na dotychczasowych badaniach innych 
autorów. Dla wyjaśnienia mało znanej dzia­
łalności ministrów sprawiedliwości z epoki Kró 
lestwa Kongresowego: Tomasza Wawrzeckiego, 
Walentego Sobolewskiego, Marcina Badeniego, 
Franciszka Węglińskiego i Ignacego Sobolew­
skiego — autorowie winni oprzeć swe prace na 
studjach archiwalnych. W miarę możności na­
leży uwzględnić też i ministerstwo Wiktora 
Rembielińskiego z okresu rewolucji. Wreszcie 
nie powinna być pominięta działalność Micha­
ła Woźnickiego, czynnego niejednokrotnie za­
stępcy ministra sprawiedliwości.

Warunki formalne konkursu są następu­
jące:

t) Termin do złożenia rozprawy upływa z 
dniem 3. maja roku 1918.

2) Za najlepszą rozprawę na powyższy te­
mat przyznaną będzie nagroda w kwocie 3009 
złp.

3) Co dó rozmiarów pracy sąd nie stawia 
żadnych warunków, żądając jednak, aby bvła 
wyczerpującą.

4) Do rozprawy, opatrzonej godłem, nale­
ży dołączyć tem samem godłem opatrzoną ko­
pertę zapieczętowaną z wskazaniem w niej naz­
wiska autora. Odpieczętowaną zostanie tylko 
koperta z nazwiskiem autora pracy nagrodzo­
nej.

5) Autorowi nagrodzonemu służyć będzie 
wyłącznie prawo autorskie do jego pracy.

6) Prace winnv być przesyłane pod adre­
sem przewodniczącego sądu konkursowego 
(Warszawa, Królewska Nr. 16).

Z Galicji.
Przywrócenie autonomji gminny m. Kra­

kowa. »Nowa Reforma« donosi, że prezydjum 
namiestnictwa reskryptem z 13. łipca br. za­
wiadomiło prezydenta miasta, że równocześ­
nie zarządza w dzienniku ustaw i rozporzą­
dzeń krajowych ogłoszenie obwieszczenia o 
zwinięciu urzędu komisarza fortecznego dla 
twierdzy krakowskiej.

Odnośne obwieszczenie brzmi:
Wskutek reskryptu ministra spraw wew­

nętrznych z 9. Iipca 1917 r., a za zgodą naczel­
nej komendy armji, zwija się urząd komisarza 
fortecznego w Krakowie, ustanowiony reskryp­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych z 7. 
czerwca 1915 roku, ogłoszonym rozporządze­
niem prezydjum namistnictwa z dnia 1. listo­
pada 1915 r. Nro 29 730 dz. u. i rozp. kraj. 
Nro 46.

Niniejsze zarządzenie wchodzi w życie z 
dniem obwieszczenia.

O namiestnika cywilnego dla Galicji. W’ 
sobotę zjawiło się, jak donosi »Nowa Reforma«, 
prezydjum Koła polskiego u prezydenta mini­
strów Dr. Seidlera na konferencję w sprawie 
zamianowania namiestnika cywilnego dla Ga­
licji i obsadzenia urzędu prezydenta dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Dr. Seidler przyrzeki sprawy powyższe skra 
pulatnie rozważyć.

Rocznica
przeniesienia zwłok ks. Józefa 

na Wawel.
Wczoraj, 17. Iipca, minęło lat sto od umie 

szczenią na Wawelu śmiertelnych szczątek je­
dnego z naszych największych bohaterów na­
rodowych, ksi Józefa Poniatowskiego. 
Przez lat cztery spoczywały zwłoki księcia, któ­
ry znalazł przedwczesną śmierć w nurtach rze­
ki Elstery, walcząc po stronie Napoleona prze­
ciw koalicji europejskiej, w podziemiach war­
szawskiego kościoła św. Krzyża. Z »upoważnie­
nia« cara Aleksandra nastąpiło potem prze­
wiezienie ich do Krakowa. Pan M. Synoradzki 
w »Kurjerze Warszawskim« zamieszcza taki 
opis żałobnego obrzędu wywiezienia z Warsza­
wy drogich każdemu sercu polskiemu zwłok.

W obecności w. ks. Konstantego, pod wo­
dzą gienerała dywizji Wincentego hr. Krasiń­
skiego, przy eskorcie czterech szwadronów pol­
skiej gwardji konnej, oddano ostatnią posługę 
dawnemu naczelnemu wodzowi.

W kościele górnym św. Krzyża, wobec nie­
zliczonych tłumów ludności zgromadzonej, ks. 
kanonik Szaniawski odprawił msze żałobna,

poczem wyruszył kondukt pogrzebowy. Do pla­
cu Trzech Krzyżów prowadził go osobiście ks. 
biskup Zambrzycki, w otoczeniu licznego du­
chowieństwa, świeckiego i zakonnego. Przed 
trumną gieneralowie nieśli na wezgłowiu las­
kę marszałkowską i znaki honorowe zmarłego. 
Wzdłuż ulic, przez które szedł kondukt, stały 
cechy z chorągwiami i tłumy ludu. U rogatek 
mokotowskich rozległa się salwa z dział i rę­
cznej broni, a gienerał Krasiński pożegnał 
£włoki rycerza przemową następującą:

„Współobywatele i wojownicy! Moment 
nadszedł, w którym mamy złożyć w grobie bo­
haterów i królów zwłoki wodza naszego — le­
go to wodza, co wszystko nam i sławie po­
święcił.

Cztery lata już upłynęły od jego straty. 
Wiełeż to narodów zmieniło swój byt i poło­
żenie, a wasze uczucia dla niego zawsze są 
jednakie.

Świetnego rodu potomek, obrońca waszych 
zagród — ile razy błysnął promień nadziei oj­
czystego bytu, on był waszych poświęceń ucze­
stnikiem i razem dowódcą. Coraz nowym wa­
wrzynem czoło swe uwieńczał. On wasze Orły 
w obce wiódł kraje, Boga mając za obrońcę, 
a byt i sławę narodu za przedmiot. . J

Wszyscy zrodzeni tu obywatelami, dzisiaj, 
czy żołnierze, czy urzędnicy, w nim przykład 
Cnoty brać powinniśmy. . Któż pochlubić się 
może, iż był lepszym od niego obywatelem, mę­
żniejszym żołnierzem, sprawiedliwszym urzęd­
nikiem? Wasza żałość, wasze łzy to dowodzą, 
a nasze przywiązanie i pamięć, co samej śmier­
ci szranki przechodzą, są jedyną nagrodą jego 
dzieł i jego poświęceń.

On to łączy bohaterskie nasze wieki z prze­
szłością. Kiedy ojcowie nasi śmiertelnym okry­
wali całunem wiekopomne zwłoki Czarniecki'h, 
Tarnowskich, Chodkiewiczów, JBoga Zastępów 
błagali, aby im podobnych kraj nasz wywodził 
wojowników. Wszedł Poniatowski, jak zorza 
jaka, w najokropniejszych chwilach zajaśniał., 
roznostarł naszą sławę i krew, którą na własnej 
odebrał ziemi, za kraj swój wvłał.

Ostatnia to była bytu naszego ofiara. Nie­
bo w swej 1 kości obdarzyło nas monycbą, któ­
ry r:vzył zagoić nasze rany i pozwMit nam u 
żywać swej opieki i nadziei. Los Poniatowskie­
go jest tem świetniejszy, iż nie mógł przewi­
dzieć losu, co nas czekał... .

Polacy! za wasze on imię istnieć przestał. 
Dzieci wasze, powtarzając jego czyny, późnej 
potomności je podadzą, a z mlekiem wysysając 
przywiązanie do kraju, niech w jego ślady 
wstępują.

Ty, Warszawo, coś jego b5rła kolebką i 
świadkiem młodocianego wieku, coś mu naj­
czulsze nadzieje i swe dzieci poświęcała, raz o- 
statni widzisz go w swoim obrębie i raz ostatni 
łzy nad jego zwłokami ronisz.

Mury Krakowa i ów sławny Wawel, na 
którym wznosi się ta starożytna świątynia, co 
w swem łonie tylu monarchów zachowała, przyj 
mie go w szereg tych bohaterów, którymi po 
tylu wiekach i klęskach jeszcze nasza ziemia 
się szczyci.“

Niemcewicz w swoich »Pamiętnikach« krót­
ko wspomina o tej żałobnej uroczystości; nad­
mienia przytem:

„Za rogatkami miejskiemi ustała wszelka 
wspaniałość, odmówiono po drodze wszelkiej 
wojennej eskorty i zwłoki tego, co przywodził 
w dniach chwały całemu rycerstwu polskiemu, 
straż tylko policyjna wiodła. Nie mogła jednak 
zawiść zakazać szczerych wylewów obywatels­
kiego uszanowania i czułości; gdziekolwiek 
smutne te zwłoki przechodziły, wszędzie lud 
tłumnie wylęgał i rzewnemi odprowadzał je 
tryumfami. Opisały pisma publicznie, jak ciało 
wodza przyjęto i pochowano w Krakowie: otwo 
rzono trumnę, dla spisania wywodu, w jakim 
stanie znaleziono ciało; namaszczone w Lipsku 
jeszcze, zczerniało całkiem, mało co rysów twa­
rzy poznać można; odpadły wąsy, włosy jesz­
cze zostały. Półczwarta roku dopiero, jak żyć 
przestał rycerz waleczny, a już nicość nad 
przemijającym kształtem naszym tak okropną 
wzięła przewagę.4’

Tajne archiwum
ochrany rosyjskiej.

W Smoleńsku odnaleziono cenne materjały 
historyczne, dotyczące osławionej działalności 
ochrany rosyjskiej. »Echo Polskie«, wychodzą­
ce w Moskwie donosi w tej sprawie następują­
ce zajmujące szczegóły:

Zamieszkały w Smoleńsku p. Józef Raci­
borski, a. itor licznych prac historycznych, w 
r. 1916. zwrócił uwagę na zawartość starodaw­
nych baszt z 16. wieku, wypełnionych staremi 
papierami. Zawiadomiony o tem wydział opie­
ki nad zabytkami w Moskwie, wydelegował 
do Smoleńska p. Wacława Lednickiego, który 
zaprosił p. Raciborskiego do współpracowuic- 
twa z wydziałem moskiewskim w charakterze 
delegata na gubcmję smoleńską, z uwzględnie­
niem przedewszystkiem niebadanych przez ni­
kogo archiwów, złożonych w basztach, dostęp 
zaś do nich ułatwiony został p. Raciborskiemu 
na skutek interwencji p. Aleksandra Lednic­
kiego, naówczas prezesa Komitetu Polskiego w 
Moskwie i Macieja ks. Radziwiłła.

Żmudna ta praca, podjęta bez żadnych 
pieniężnych subwencji, uwieńczoną została 
bardzo pomyśłnemi wynikami, mianowicie wy­
kryciem pod jedną z baszt obszernej piwnicy 
podziemnej z wyjściem bardzo umiejętnie za- 
maskowanem, zawierającej nadzwyczaj ważne 
archiwa żandarmerii i ochrany, ewakuowane z 
gubernji piotrkowskiej i kaliskiej, obejmującej 
obfite i cenne materjały, dotyczące Konina, 
Kalisza, Sieradza, Łodzi, Zduńskiej Woli, Pa- 
bjanic, .Częstochowy, Piotrkowa, Zagłębia Dą­
browskiego, Krakowa, Lwowa. Tamowa i wielu 
miast i organizacji politycznych, działających 
na obszarze Królestwa i Galicji od roku 1915 
włącznie.

Pan Raciborski w imieniu Wydziału mo­
skiewskiego zwrócił się do komisarza guber- 
njałnego o zezwolenie na zbadanie tych doku­
mentów przez przedstawicieli polskich organi­
zacji społecznych i politycznych, a przedewszy- 
Wkwm « odpowiednie zabeapieczeiue. Komisan

jednak odmówił, uzasadniając odmowę nieobca 
cnością właścicieli złożonych depozytów.

Z ponowną prośbą, uzasadnioną tem, ź< 
archiwa dotyczą przedewszystkiem Polski a 
ułedz mogą podobnemu losowi, jak ochrana 
smoleńska, którą spalono, oraz z żądaniem u ja« 
wnienia listy prowokatorów, p. Raciborski 
zwrócił się do smoleńskiego miejscowego Ko­
mitetu wykonawczego za pośrednictwem przed-! 
stawiciela ludności polskiej w tymże komitecią 
adw. Wład. Nielubowicza. W odpowiedzi na 
plenarnem zebraniu miejskiego komitetu wyko­
nawczego z dnia 30. kwietnia zatwierdzona zo­
stała komisja archiwalna w celu zabezpiecze­
nia inwentaryzacji oraz ścisłego zbadania W 
myśl wydanych przez Rząd Tymczasowy od- 
nośnych instrukcji.

Komisja archiwalna, obejmując w posia- 
danie archiwa w dniu 4. maja znalazła je w 
stanie takim: l) W baszcie zwanej „Wiesiolu- 
cha“ 36 żelaznych kas ogniotrwałych z niezna. 
ną zawartością, umundurowania żandarmerji, 
broń i amunicja. 2) W baszcie zwanej „Kopy- 
tyńską“, prócz amunicji, znaleziono archiwum 
statystyczne powiatu janowskiego, gub. lubel­
skiej. 3) W baszcie znawej „prochową“, znale­
ziono ukryte w podziemnej piwnicy archiwum 
zarządu żandarmerji i ochrany gub. kaliskiej 
i piotrkowskiej. . .

Archiwum przewieziono w kilkudziesięciu 
pakach, koszach i kufrach, część z nich w chwil* 
wybuchu rewolucji przez niewiadomych spra^ 
ców i w niewiadomych celach została rozbita, 
a zawartość wyrzucona tak, iż piwnica na kilka 
łokci od poziomu zasypana jest dokumentami, 
fotografjami przestępców politycznych, odcis­
kami daktyloskopii, listami itp. Wśród doku­
mentów, celowo zapewne, w chęci wywołania 
eksplozji, porozrzucano ręczne granaty wybu­
chowe. .

Ponieważ w tych warunkach inwentaryza­
cyjna praca planowa jest niemożliwa, komisja 
archiwalna stara się przedewszystkiem o usu­
nięcie przy zachowaniu koniecznej ostrożnosęi, 
materjału wybuchowego, grożącego eksplozją. 
Opracowanie materjału, posiadającego donio­
słość nietylko historyczną, lecz polityczną i ak­
tualną, komisja archiwalna zamierza rozpo­
cząć po zaproszeniu do współpracy przedstawi­
cieli organizacji społecznych i jwlitycznych oraj 
po otrzymaniu ścisłych dvrektyw od komisji 
likwidacyjnej do spraw Królestwa Polskiego.

Dr. Paweł Spandowski.

Z praktyki
spółek wielkopolskich.

(Ciąg dalszy.)
Współodpowiedzialność wyklucza wszel­

kich tytularnych członków zarządu, nie Ho­
racych żadnego praktycznego, udziału w pracy 
zarządu. Członek zarządu, który się o pracę w 
spółce wcale nie troszczy, który może dlatego 
tylko został do zarządu wybrany, by swem na­
zwiskiem zjednywał zaufanie dla spółki, po- 
nosi mimo to współodpowiedzialność za czyn­
ności spełnione w jego nieobecności. Prawo 
również nie bierze względu na to, czy odnośny 
członek zarządu posiada dostateczne kwalifi­
kacje, by obowiązki swe spełniać mógł należy­
cie. Wystarczy, że go wybrano, a on urząd 
przyjął, ażeby go w danym razie pociągnąć 
wspólnie z innymi członkami zarządu do od­
powiedzialności.

Zasady powyższe przyswoiły sobie spółki 
wielkopolskie w najwyższym stopniu. Uznano 
za konieczne, że interesy załatwiać można tyl­
ko w lokalu spółki, podczas godzin biurowych 
i w obecności conajmniej dwuch członków za­
rządu. Wprowadzenie zasady tej do ogólnej 
praktyki napotykało oczywiście często na zna­
czne trudności. Niejeden kasjer młodej spółki w 
nadmiernej gorliwości gotów był klijentów, 
szczególnie przynoszących pieniądze, przyjmo­
wać o każdej porze dnia, i dziwił się, że Zwią­
zek i rewizorzy ganili to jego postępowanie, 
żądali wyznaczenia godzin biurowych i lokalu 
bankowego oraz umieszczenia na zewnątrz go­
dła z podaniem godzin biurowych. W niejednej 
młodej spółce szczególnie na wsi, trudno też 
było zasady te przeprowadzić. Niejedna rada 
nadzorcza nie miała też dla sprawy dość zrozu­
mienia i nie popierała z należytym naciskiem 
żądania rewizorów. Ale zwykłe, prędzej czy pó­
źniej, zachodziły przypadki, które wykazywa­
ły, że załatwianie interesów przez jednego tyl­
ko członka zarządu prowadzi zbyt łatwo do 
nadużyć. O szczęściu mogła spółka wtedy mó­
wić, gdy nadużycia te nie polegały na grub­
szych sprzeniewierzeniach, lecz na forytowa-’ 
niu krewnych i znajomych lub innych mniej 
ciężkich przewinieniach.

Gorzej było tam, gdzie praktyka taka dłużej 
się utrzymała i głębiej się zakorzeniła, — gdzie 
jeden członek zarządu zdołał zawładnąć inte­
resami spółki a wobec rewizorów umiał zacho­
wać pozory, że interesy załatwia się prawidło­
wo, we dwuch. W takich razach zbyt łatwo 
przychodziło do ciężkich nadużyć, i takich 

przypadków miały też spółki wielkojwlskie 
kilka. W niektórych z nich straty, które spółki
poniosły, były bardzo ciężkie.

Dlatego Związek Spółek nad zachowaniem 
zasady załatwiania interesów przez dwuch 
członków zarządu czuwał stałe i poświęcał jej 
jaknaj więcej uwagi. Gdzie były pozory, że za­
sadę tę się łamie, tam domagał się Związek od 
rady nadzorczej, by j>od zagrożeniem usunięcia 
z urzędu obowiązała członków zarządu do prze­
bywania podczas godzin biurowych w lokalu 
spółki. Celem podzielenia pracy możliwie na 
wszystkich trzech członków zarządu ustana­
wiano tak zw. regulamin, określający dokład­
nie obowiązki i czynności każdego członka za-ł 
rządu. Dalej domagał się Związek, by wszystkie 
korespondencje, wychodzące ze spółki, zaopa-( 
trzone były zawsze w podpisy 2. członków za­
rządu. Gdy najwtkano na list z jednym tvlkoj 
podpisem, monitowano sprawę ostro. By stwier­
dzić, czy uchwałę rady nadzorczej się wyko­
nuje, i czy podczas godzin biurowych zawsze 
dwuch członków jest obecnych, żądał Zwią-;
łzek od prezesa rady, by urządzał w tym 
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Bywał niespodziewanie podczas godzin biuro­
wych do spółki i protokołował, kogo z zarządu 
zastał w biurze. Dalszeni żądaniem Związku 
bvło stwierdzanie po każdym dniu bankowym 
stanu kasy przez dwuch członków zarządu. Z 
czynności lei należało spisać protokół i zaopa­
trzyć go w podpisy obydwuch obecnych człon­
ków zarządu. W niektórych przypadkach do­
magał się nawet Związek, by na formularzach 
listowych i książeczkach regulacyjnych, wrę­
czanych kiijenteli, umieszczano zastrzeżenie, że 
spółka zostaje prawnie zobowiązaną tylko przez 
podpisy dwuch członków zarządu. W len spo­
sób budzono czujność klijenteli samej i przez 
jej kontrolę zmuszano poniekąd zarząd do pra­
widłowego załatwiania interesów.

Minio że nadzwyczajną doniosłość kardy­
nalnej tej zasady w Związku spółek wielkopol­
skich należycie doceniano, nastręczały ciężkie 
warunki, w których spółki powstawały, nieraz 
baidzo wielkich trudności przv jej wykonywa­
niu. Szczególnie na wsi nie łatwo było znaleźć 
osobistości, któreby bez trudności podczas go­
dzin biurowych mogły być obecne. Praca za­
wodowa, nie cierpiąca zwłoki, nie pozwalała 
raz jednemu, raz drugiemu członkowi zarządu 
być w czasie przepisanym w banku. Gdy w za­
rządzie zasiada! ksiądz lub organista albo koś­
cielny, to w niedzielę po nabożeństwie, gdy lo­
kal bankowy otwierano dla deponentów, Czyn­
ność w7 kościele nie pozwalała im być obecnymi 
,w banku. Lekarza z banku odwoływano do 
»chorego, adwokata na termin lub do kiijentów. 
Członek zarządu rolnik podczas pilnych prac 
na roli nieraz przez dłuższy czas nie mógł się 
pokazać w lokalu bankowym. Członek zarządu 
kupiec właśnie w dni targowe, gdy najwięcej 
klijenteli przychodziło do banku, nie mógł tam 
bvć obecny, gdyż własnego musiał pilnować 
interesu. Tak raz jeden, raz drugi przełamywał 
z konieczności zasadę, a z pojedyńczych uchy­
bień zbvt łatw’o tw’orzył się naganny zwyczaj. 
Jak już zaznaczyłem, byiy temu w wielkiej 
mierze winne stosunki, mianowicie okolicz­

ność, że skład społeczeństwa polskiego w zabo­
rze pruskim zbyt mało posiadał osób, kwalifi­
kujących się do zarządu i posiadających dosyć 
czasu, by urząd swój wypełniać mogli nale­
życie. Brakło przedewszystkiem urzędników, 
nauczycieli, emerytów itp. osób, dla małych 
spółek doskonale się kwalifikujących. Ostoją 
małych spółek polskich był zwykle ksiądz, i 
gdvbv nie księża byli się spółkami zajęli w tak 
'wybitnej mierze, byłyby spółki wielkopolskie 
dziś jeszcze dalekie od obecnego stopnia roz­
woju.

Trudności, o których mówiłem, istniały 
przedewszystkiem u spółek drobnych a malały 
w miarę tego, jak spółka rosła i mogła człon­
kom zarządu dać takie wynagrodzenie, że bez 
krzywdy własnej porzucić mogli dotychczaso­
wy swój zawód. 1 tu więc wielkość poszczegól­
nej instytucji zaznaczała się korzystnie.

Oczywiście, że i gdzieindziej prowadzenie 
spółki na wsi napotykało na pewne trudności. 
Często jednakże radzono sobie w inny sposób 
jak u spółek wielkopolskich. Mianowicie od­
dzielano materjalne prowadzenie interesów 
spółki od prowadzenia strony formalhej, tj. 
książkowości i korespondencji. Jeżeli np. w za­
rządzie spółki rolniczej według systemu Raiff- 
eisena zasiadało trzech gospodarzy, natenczas 
poruczono im, jako urząd honorowy i bezpła­
tny, sprawę rozstrzygania orfa udzielaniem po­
życzek, natomiast nie wymagano od nich pro­
wadzenia książek i korespondencji. Do tej czyn 
naści angażowano raczej osobnego urzędnika, 
zwanego zwykle „rachmistrzem". Jako urząd 
poboczny, przyjmował posadę te w spółce zwy­
kli nauczyciel, pisarz gminny lub inny urzęd­
nik. któremu urząd główny pozostawiał dość 
czasu na załatwianie prac książkowych w spół- 
cę„ Gdzieindziej też związek, do którego spółka 
nąjeżała. przejmował część pracy książkowej 
na^ siebie, mianowicie trudniejsze prace bilan­
sowe. Wówczas ksiązkowmść spółki przystoso­
wywano do tego snecjalnie tak, że członkowie 
zarządu dokonywali tylko prostych zapisków 
podstawowych, a na mocy tychże urzędnik 
związkowy, który od czasu do czasu zjeżdżał do 
spółki na czas pewien, przeprowadzał wszystko 
w książkach. Albo też odsyłano wszystkie ksią­
żki do biura związkowego, gdzie je porządko­
wano. kontrolowano i wykończano.

Żaden z tych sposobów nie był wskazany 
dla spółek wielkopolskich. O urzędnika odpo-
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Rai odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
* — Fala! a co ze mną będzie? Nie pomyś­

lałaś o mnie?
— Jak? jak?
— Jestem jej mężem — bronił się.
— Jesteś z nią na zawsze rozwiedziony, 

zuchwały przybyszul zabrzmiał śpiewnie 
głos arcykapłana.

— Fala! słyszałaś! to gwałt, ja protestuję!
Ale ona potrząsnęła głową i głosem pełnym 

melancholji odezwała się:
— Tit, przypomnij sobie naszą rozmowę z 

przed pół godziny. Wszak wszystko minęło. Co 
mieliśmy do powiedzenia, to wszystko już po­
wiedzieliśmy sobie. Bez złudzeń —■ przecież to 
dewiza naszego życia.

— Panie Puddingraetz, panie Gocki, czy 
ja śnie, czy zmysły straciłem?

— Uspokój się panie Tytusie — prosił e- 
leuteryk.

— Tit nie rób tragiedji. Uczyłeś mnie, że 
trzeba brać takie rzeczy ńa wesoło. I ot wi­
dzisz — mam uśmiech na ustach — usłucha­
łam twojej rady.

Wdowa była w siódmem niebie.
— Wspaniale! wspaniale! — potakiwała 

pani Rafaeli — to rozumiem.
, — Do widzenia pani Rafaelo! — manife­
stacyjnie zawołał baron. /

Latomir zrozumiał ze wszelki protest ,z je- 
Igo strony nie odniósłby żadnego sŁutku, przc-

wiedniego z powodów, o których mówiłem 
przedtem, było w stosunkach naszych tak sa­
mo trudno, jak o odpowiedniego członka za­
rządu. Właśnie osoby takie jak nauczyciele, u- 
rzędnicy itp .osoby, rozporządzające pewnem 
wykształceniem i dostatecznym wolnym cza­
sem, spółkom naszym wcale nie stały do dys­
pozycji. Gdyby się było w stosunkach naszych 
zaangażowało urzędnika, i to z konieczności 
niezbyt drogiego, byłby to zwykle bardzo mło­
dy człowiek, nic nie posiadający i wskutek te­
ko narażony wielce na pokusę malwersacji. Nie 
potrzeba zgóry myśleć o wielkich sprzeniewie­
rzeniach, chociaż i niebezpieczeństwo ich było­
by nieraz istniało, ale zwykle chodziłoby o dro­
bne a liczne sprzeniewierzenia, — takie, jakich 
zbyt często dopuszczają się uczniowie i porno» 
cnicy kupieccy, mający dostęp do kasy nie dość 
ściśle kontrolowanej. Szczególnie przy’ wpły­
wających i wypływających procentach mógłby 
taki urzędnik drobnemi sumami uprawiać sy­
stematyczną kradzież, a tylko fachowa i najdo­
kładniejsza kontrola mogłaby takie sprawki 
wykryć. Takiej szczegółowej kontroli od człon­
ków zarządu, pracujących bezpłatnie i będą­
cych kierownikami spółki tylko z tytułu, na­
turalnie nie można było wymagać. Zresztą, 
gdyby do tak dokładnej kontroli starczyło im 
zdolności i czasu, natenczas prostszą rzeczą by­
łoby im samym powierzyć załatwianie prac 
biurowych, a oszczędzić sobie osobneso urzę­
dnika.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lis Prusy Królewskiej
obarowały na Królestwo?

Nie łatwo da się to dzisiaj stwierdzić, zwła­
szcza że znaczne sumy z Prus Królewski::h 
wpłynęły wprost do Komitetów, banków i ga­
zet poznańskich i utonęły w nich tak, że celem 
wyeliminowania tych ofiar pruskich trzebaby 
przedsięwziąć długie badania odnośnych ksiąg 
kasowych, jednakże toruński „Żebraczek“ pod­
jął się aproksymatywnego obliczenia ofiar z 
Prus Królewskich i wyszczególnia następują­
ce pozycje: Składki dyjecezjałne i kolekty w dni 
wstrzemięźliwości przyniosły dotąd 241 tysię­
cy i zgóra 800 mk. Bazary gwiazdkowe dały 
przeszło 86 tysięcy, miasta zebrały prócz tego 
192 i pół tys. marek, składki parafialne wyno­
siły 128 tys., do gazet zachodnio - pruskich 
wpłynęło razem blizko 439 tvs. Doliczywszy do 
tego składki za pośrednictwem Koła Ziemia­
nek i towarzystw oraz różnych obywateli zebra­
ne, otrzymamy sumę ogólną: miljoniprze- 
szło 10 tys. marek. W niej wszakże nie wy­
raża się jeszcze całkowita ofiarność Prus. Do- 
daćby należało sumy, które wpłynęły z tych 
stron wprost do Poznania. „Żebraczek" ocenia 
je na kilkakroć sto tysięcy marek i przychodzi 
tak do przekonania, że przeciętnie na każdego 
mieszkańca Prus Król, wraz z dziećmi przypa­
da po 2 marki na głowę.

W świetle tej statystyki działalność Prus 
Królewskich na rzecz Królestwa przedstawia się 
chlubnie i okazale. I tam ludność polska wy­
stawiła sobie świadectwo dojrzałości obywatel­
skiej i poczucia narodowego i tam głęboko od­
czuła niedolę braci w tym momencie dziejowym. 
Niewątpliwie dzielnica, która czynem obywa­
telskim zadokumentowała tak wymownie swą 
polskość, nie opuści rąk, lecz nadal wytrwałe 
stać będzie przy boku Królestwa i przeprowa­
dzi je przez epokę niesłychanych mąk i cier­
pień na stały ląd nowego życia.

Kronika prowinelonsLoa.
—• * Trzemeszno. (Sprostowanie.) 

Korespondent zamiejscowy doniósł nam myl­
nie, że w wyborach do Rady miejskiej prze­
szli dwaj kandydaci polscy. Stały nasz czytel­
nik informuje nas, że polacy w wyborach ze 
względów zasadniczych udziału nie brali. 
Schroeder i Lewczyk zatem nie byli kandyda­
tami polskimi, jeden jest nismeem, a drugi wy 
znania mojżeszowego.

— * Inowrocław. (Pogłoski o sprze­
daży Solanek) przez Magistrat towarzy­
stwu akcyjnemu obiegają prasę, nawet berliń-

ciwnie mógłby tylko narazić go na śmiesz­
ność. Robiąc przeto dobrą minę, choć w sercu 
żal kłuł dotkliwie, odezwał się żartobliwie:

— Faluś, na pożegnanie należy mi się 
przynajmniej całus.

Pani Rafaela uśmiechnęła się jak dziecko.
— Jeżeli ci na tern zależy...
To mówiąc, przystanęła na stopniu wyż­

szym, pochyliła ku niemu głowę, jak kwiat 
na smuklej łodyce.

Ale przeciw takiej poufałości zaprotesto­
wał dostojnik kościelny.

— Jak? jak? Za to u nas idzie się do ko- 
lonji karnych!

Tytus, chociaż wszystko w nim wrzalo, 
rzeki drżącym głosem:

— Podaj mi zatem rękę, niech ją uścisnę.
Arcykapłan jednak był nieubłagany.
— Kapłanka Artemidy nie może dać do 

ściskania swej ręki mężczyźnie.
— Arcykapłanie wielebny! z wyjątkiem! 

z wyjątkieml — próbował wyznawca czterech 
wstrzemięźliwości wstawić się za Latomirem,

Za to spotkała go bolesna nagroda:
— Tego człowieka pod straż — rozległ się 

głos Kleona.
— On tak od urodzenia — broniła go pani 

Storella.
— Tem gorzej, pod straż!
Baron zwrócił uwagę młodemu człowieko­

wi z szelmowską miną:
— A mówiłem panu już w Europie, że to 

„z wyjątkiem" zgubi pana wcześniej, czy pó­
źniej.

Pani Rafaela była już na najwyższym sto­
pniu, kiedy Tytus zwrócił się do niej jeszcze 
z ostatnią prośbą.

ską. »Pos. Żtg.« podała nawet, za pismami ber 
lińskiemi, że na czele towarzystwa akcyjnego 
stanął p. Karłowski, dyrektor Galicyjskiego 
Banku Przemysłowego, obrany niedawno dy­
rektorem Banku Handlowego w Warszawie. 
»Ostdeutsche Rundschau« załamywała z po­
wodu tego ręce nad nowym postępem polsko­
ści. Tymczasem wiadomość ta zupełnie jest 
bezpodstawna, jak nas informują z Inowroc­
ławia z źródła zwykłe dobrze poinformowane­
go. »Dziennik Kujawski« również stanowczo 
przeczy pogłosce tej i obiecuje podać szczegó­
ły o projekcie rozbudowania Solanek.

— * (sw.) Człuchów. (Walka z jeń­
cem.) Fosiedziciel Póplau w Barkenfelde u- 
siłowal przytrzymać zbiegłego jeńca rosyjskie­
go i rzucił go na ziemię. Jeniec jednak pchnął 
go nożem w brzuch. Rannego odwieziono do 
domu: jeniec tymczasem znikł w lesie. Pocho­
dził on z obozu jeńców w Pile.

— • (sw) Królewiec, (Proces profe­
sora o obrazę majestatu) miał toczyć 
się przed tutejszą Izbą karną przeciwko sus- 
pendowanemu z urzędu profesorowi uniwer­
sytetu Fryderykowi LeziusowL Ponieważ 
dwuch ważnych świadków doniosło, że na ter­
min przybyć nie mogą, przeto termin zniesio­
no. Rozprawy odbędą się teraz dopiero po wa­
kacjach sądowych.

Kronika sądowa.
— * Skazani robotnicy belgijscy i polscy. 

Z Dyseldorfu zamieszczają pisma niemieckie 
następującą wiadomość: „Nadzwyczajny sąd 
wojenny skazał cały szereg cudzoziemców na 
ciężkie kary i to: belgijskiego robotnika Corne 
Armand ná 5 łat więzienia, robotnika Józefa 
Wiankowskiego z Królestwa na dyva łata do­
mu karnego, belgijskich robotników Francisz­
ka Fembs na dwa lata i kwartał domu karne­
go, Leonharda de Smet, Adriana Gnys każ­
dego na dwa łata domu karnego, Richarda 
Tfich na 5 lat domu karnego, robotnika Maksy­
miliana Wąsowicza na pół roku więzienia, ho­
lenderską robotnicę fabryczną Antonię van Mee- 
reoberg na rok więzienia. Kilku innych oskar­
żonych przekazano zwykłym sądom; w kilku 
wypadkach wydano wyrok uwalniający.

— ’Kara dla anonimowej denuncjantki. 
Sąd ławniczy w Herne w Westfalji skazał nie­
jaką Kństerową za wysyłanie anonimowych 
denuncjacji i to bezpodstawnych na 20 dni wię­
zienia. Skazana, żyjąc w niezgodzie z rodziną 
górnika Kostańskiego, wysłała ze zemsty list do 
komisarza w Kostrzynie denunejując kostrzań- 
skiego młynarza p, Kostańskiego, że krewnym 
swym do Westfalji rzekomo wysyła znaczne 
zapasy środków spożywczych. W innym liście 
do komendy obwodowej w Bochum oskarżała 
górnika Kostańskiego o sponiewieranie żony, o 
lenistwo i wykręcanie się od wojskowości. — 
Apelacją Kfisterowej Izba karna w Bochum od­
rzuciła z uzasadnieniem, że osoba napadająca 
w ten sposób z zasadzki na bliźnich, należy do 
więzienia.

— * (sw) Za manipulacje zbożowe i prze­
kroczenie cen maksymalnych skazała Izba 
karna w Gdańsku młynarza Adolfa Schefflera 
z Pregszyna na 10 000 marek grzywny.

Za to samo przewinienie skazał sąd ław­
niczy w Gdańsku kupca Brunona Preuschoffa 
z Wrzeszcza na 2000 marek grzywny. Proku­
rator wniósł o 6000 marek grzywny.

— * (sw.) Za ceny lichwiarskie przy sprze 
dażv sera tylżyckiego skazała Izba karna kup­
ca Hilmara Izydora Sommcrfclda z Gdańska 
na 9410 marek grzywny i dwa tygodnie wię­
zienia. Założoną przeciwko wyrokowi temu 
rewizję sąd Rzeszy w Lipsku odrzucił.

Wiadomości z dalszych stron.
— * Strajk kielnerów warszawskich. Jak 

donosi »Kurjer Warszawski« przysłał zarząd 
Stowarzyszenia zawodowego kielnerów Króle­
stwa Polskiego właścicielom restauracji, cu­
kierni i mleczarni żądania następujące:

„Stowarzyszenie zawodowe kielnerów, sto­
jąc na straży obrony interesów pracowników 
kielnerskich z jednej strony, z drugiej strony 
zaś idąc za głosem i wolą ogółu tychże pracow -

— Fala! przynajmniej spojrzyj na mnie!
Ale i temu ustępstwu małżeńskiemu zapo­

biegł arcykapłan z wyrafinowanem okrucień­
stwem. Jego sine wargi wymamrotały słowa, 
które jak żądło osy wbiły się w serce Lato- 
mira:

— Kapłanko Artemidy, spojrzyj na mnie, 
tylko na mnie! O tak! dobrze! twój wzrok jest 
uduchowiony. A teraz idź do świątyni. Zwy­
ciężyłaś Erosa. Będziesz sławną między ka­
płankami I

Młody wyznawca poczwórnej wstrzemięź­
liwości był do łez wzruszpny. Miał wrażenie, 
że świat się pod nim zapada:

— Dobranoc pani Rafaelo! — jęknął — 
dobranoc z wyjątkiem.

Orszak królowej razem z nową kapłanki} 
zniknął w głębi wspaniałej świątyni, której 
mury kąpały się w potokach złotych blasków 
słonecznych i w potopie kwiatów zwisających 
barwnemi wężami z marmurowych konch.

Trzej nowożytni muszkieterzy stali niepo­
cieszeni u stóp wspaniałego budynku Artemi­
dy. Odmienne uczucia miotały nimi. Wszyty 
jednak byli wT tem zgodni, że stała się imkrzv*. 
wda, wielka krzywda niespod?kw»?ta. Piękna 
postać pani Rafaeli zniknęła mirami ¿wjnl 
tynł oni zaś niejwwnj byli, tty ją jćsZCZe kie­
dykolwiek ujrzą i co sł* ~ nimi samymi słanie.

Fątatea rzeczywistość, która początkowo 
«dawała się im sprzyjać, zwróciła się obecnie 

rzeciw nim z dojmującą siłą. Nawet baron, 
łóry w godzinie śmierci jeszcze gotów był 

nadrabiać miną, przypominał fcyyrazem twarzy
zadumaną sowę.

Z tych rozmyślań, przerywanych westchnie 
niami wytrącił ich głos Peremidcsa. który wła­
śnie wrócił z głębi świątyni z panią Storellą:

ników, przedstawia następujące żądania, którt 
z dniem 15. bm, obowiązywać mają wszystkie 
zakłady, bez względu na to, czy w zakładzie 
pracują kiełnerzy lub kielnerki. j

Ludzkie i kulturalne traktowanie pracow-f 
ników i pracownic oraz praktykantów kiehier- 
skich. Niezmuszanie pracownic do uprawiania 
flirtu z klijentelą w celu zwiększenia zysku dla 
właściciela. Zniesienie nakazu golenia wąsów, 
noszenia liberji itd. Ujednostajnienie ubrań dla 
kielnerek: ciemnej sukni, białego fartucha i 
czepka. Zniesienie nakazu czyszczenia „plate­
rów“ i wszelkich robót w zakres fachu kielncr- 
skiego nie wchodzących. Zniesienie upokarza­
jących datków jałmużniczych, natomiast wpro­
wadzenie procentu od sumy, utargowanej przez 
pracownika, Procent płatny przez właściciela 
wynosić ma w restauracjach 10%, w cukier­
niach, kawiarniach i mleczarniach — 15%.' 
Dla kielnerek ogólny 10% bez różnicy zakładu. 
Całodzienne pożywienie dla pracowników, pra­
cownic oraz praktykantów kielnerskich. W za­
kładach, w których gospodarze kuchni nie pro­
wadzą, obowiązani są wypłacać odpowiedni 
równoważnik pieniężny po wzajemnem poro­
zumieniu się z pracownikami wszystkich kate­
gorii. Odpowiednie ubikacje na pożywienie. 
Miesięczne wymówienie pracy dla wszystkich 
pracowników. Przyjmowanie pracowników 
wszystkich kategorji jedynie za pośrednictwem 
Stowarzyszenia. Raz na rok czterytogodniowe 
urlopy dla wszystkich pracowników i praco­
wnic. Zniesienie kaucji, kupowania marek, o- 
plat od puszek na rzecz właściciela, oraz odpo­
wiedzialności za inwentarz zakładu i nieopłaco­
ne przez gości rachunki. Długość dnia robocze­
go nie może przekraczać 12 godzin dziennie. 
Rozkład pracy winien być uzależniony od sa­
mych pracowników“ itd.

Restauracje i jadłodajnie niemal wszystkie 
przyjęły powyższe warunki, z pewnemi zmia­
nami: za wynagrodzenie kielncra odpowiedzial­
ny ma być klijent zakładu, nie zaś gospodarz, 
wymówienie ma być dwutygodniowe itd.

Cukiernie i mleczarnie nie zgodziły się na 
nie, stad od poniedziałku obsługa zastrajko- 
wała. \V większych kawiarniach chwyciła się 
publiczność samopomocy. W kilku mleczar­
niach wywieszono napisy, że kiełnerzy od la. 
im. napiwków nie przyjmują.,

Z uznaniem należy powitać starania orga­
nizacji warszawskich kielnerów warszawskich 
około podniesienia godności tego stanu. Warun­
ki obecne są nieznośne dla kielnerów i publicz­
ności. Obie strony powita\by reformę z wielką 
ulgą i radością. Gdyby ona rzeczywiście przy­
szła do skutku byłoby też na czasie zastąpić 
brzydki wyraz kiełner polskim stołowym lut» 
innym.

_ * Zaeadkowe morderstwo w Warszawie.
W poniedziałek rano o godz. 9 usłyszeli w do­
mu pod nr. 23 przy Nalewkach sąsiwlzi. W 
mieszkaniu Hersza Bergmana krzyki i teki. 
Wkroczywszy z milicjantem do mieszkania 
znaleziono 25-łetniego Oszera , Bregmana, 
wnuka właściciela mieszkania, który wyjechał 
na wieś do żony, prosząc Oszera o dozór nad 
mieszkaniem, i 20-letniego Moszka Rubin- 
rotha w kałuży krwi, przykrytych płaszczami. 
Przedtem widziano dwuch mężczyzn, ucieka­
jących tylnemi drzwiami. Pogoń za mmi by­
ła bezskuteczna. Rany zadane były prętami 
żelaznemi, oblepionemi papierem.

Oszer Bregman w kilka godzin zmart, po­
mimo zabiegów lekarzy utrzymania go przy 
życiu. Rubinrota zaś przewieziono do szpita­
la żydowskiego i jest nadzieja utrzymania gn 
przy życiu i wykrycia przy pomocy jego spraw 
ców napadu. . _

Rabunek jest wykluczony, ponieważ przy 
zmarlvm Bregmanie znaleziono złoty zegarek 
i 60 rb. gotówką. Rodzice Bregmana, którzy 
przyjechali, przeczą jakoby syn posiadał więk­
szą gotówkę. Ojciec zamordowanego, Gerszon 
Bregman prowadzi rozleglejsze interesy han­
dlowe i najczęściej przebywa w jednem z miast 
poza Warszawą, gdzie prowadzi skład rożnych 
galanteryjnych towarów.

• „Trędowata“. Księgarnia M. Niemieckie-, 
wieża w Poznaniu ogłasza w numerze dzisiej- 
szym nowe wydanie głośnej powieści Heleny 
Mniszkówny p. tyt.J „Trędowata“. Szczegóły w 
ogłoszeniu.

— Niewiasta — rzeki rozkazującym tonem 
— pójdzie ze mną po broń. Dostanie hełm i 
włócznię.

Poczem zwrócił się do trzech muszkieterów:
— A wy precz z tego ogrodu. Odtąd wasz? 

noga nie może postać na tem świętem miejscu. 
Straż odprowadzi was do namiestnika. On 

rozporządził i on wam wskaźe, gdzie macie 
mieszkać.

Jak wypędzeni z raju szli ku bramie ogro­
dowej, oglądając się z tęsknotą na wyniosły 
murv modlitewnego budynku.

Pierwszy otrząsnął się z przygnębienia Pud 
dingraetz:

— A mówiłem, że tak będ^e. ' .
— Jak? jak? —- złośliwie naśladował Ty­

tus arcykapłańskie przyzwyczajenie.
— Tak jak jest. Mv europejczycy — godni, 

najwyższych zaszczytów...
— Tak, tak^»_ wołał zaperzony Gocki —' 

najwyższych!
— My, którzy na posadzkach najświetniej­

szych sąio?iów,„ wypędzeni jak bandyci!
s-Za ło — przerwał mu wywody La­

tomir — my im urządzimy prawdziwą euro­
pejska rewolucję.

— Rozumie się — potwierdził baron 
prawdziwa europejską, nowożytną rewolucję! 
Taki afrohtł Taki bezczelny afrontl Zamykać 
nam przed nosem bramy ogródka Artemidyl j

— Taki tak! urządzimy im rewolucję! —i 
krzyknął eleuteryk w uniesieniu.

Cbciał jeszcze dorzucić „z wyjątkiem -4 
ale silą najwyższą woli wstrzymał się od tego 
interesującego uzupełnienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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